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Mikyłyn skazany .na 6 at ciężkiego . więzienia. 
Lwów, 18 siertyt1ia (PAT). - DZISIaJ 

w sądzie okręgowym karnym zDstał wy
dany wyrok w rozprawach przeciwko Mi
kyfynowi I row. 

W myśl wyroKu Michał Mik'ylyn ska
zanv zosłal na sześć lal Ciężkiego wiezie-o 
nia za zbrodnię oszczerstwa. popełnioną 
na osobie Stefana Panczyszyna. kt6rego 
fatszywie obwinił o zbrodnię zamachu na 
Prezydenta Rzp!if:lj. narażając go na wieI 
kie niebezpieczeńsłwo. oraz za zbrodnię 
oszczer~'twa. popelnioną przez lo. że fał
szywie zeZ'llawat przed policją pańsfwo
wą, oraz w sądzie jako ławnik w rozpra
wie przeciwko Stei~erowi. 

Sowiety odnoszą się wrO
go do proiektu paktu 

bezpieczeństwa. 
Rzym. 18.8. (PAT). Ambasador rosyj

ski przy kwirynale Krencew udzielit 
wspót'PTacoW1l1ikowi dz::ennika .. Epoka" 
wY1aśnień co do stanowdJska Sowietów w 
kwestji bezpieczeństwa i w sprawie przy 
l~cia Niemiec do Lig": N~rodów. 

F'owdedział on mianowicie. że polity
czne znaczeni'e paktu bezpieczeństwa le
ży w tern. iż U!l1 ';emożliwi on wszelkie zbli
żen:e między Niemcami a Rosją i zamieni 
Niemcy na teren ofenzywy dyplomatycz
nei przeciwko Rosji, zmuszając j.e do wstą 
pienia do U~d NaTodów. Jasne jest. że Ro
sja te~o rodzaju akcji dyplomatycznej nie 
bedzie wytącz:nie tylko śWiiadkiem. Amba
sador zakoń,czyl swój wywia.d oświadcze 
niem. że Rosja. jak i Włochy. nie 'intere
suje się zbytnio Ligą Narrod6.c", . 
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Giełda 

Plepwsza ppzedo. wapsz~WSBa. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń . 

200.50 
25,% 

{5',17 
24,24 
]5,41 

100,87 
73,10 

Dolar ' 5,55 

Tendencja dla dolara utrzymana. ',' 
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Innych oSKarżonych: Jaegera, Korn
habera, Glasermana LDwornickiego uwol~ 
niono od zarzutu zbrodni i współwiny. 

Trybunał przychylił się do wniOSKU 
prokuratora o ściga:nie Mikyntyna i Dwor
nic1dego za zbrodnię oszczerstwa. poper~ 

Fenom alna pamięt. 

{ 
1. , 

Adresatka: Ach, jak się cieszę! Pisze mi córka, iż się wreszcie 
potomka doczekała! A ja straciłam już nadzieję zostania babką! 

Listonosz: Ol rozumiem panią! Pamiętam dobrze dzień mych uro
dzin i tą wielką radość mej babci z dokona~ego cudu. 

. . ' . \ 

Abd-el-Krim 
zachowuje się jak zwycięzca. i dyktuje warunki. 

. Madryt. 18. 8. (PAT). Dyrektoriat po

daie. że Abd-el-Krim żąda nietylko uzna

nia niez.awisłości krajów Riffenów. ale wy 
dania ,..:iter~lu WQjennego i au,tomobilów 

. oraz wypłacenia wielkiej sumy p';eniędzy, 

. nie dając, żadnych gwarancyj. Wobec te-
o go o poważnych rokowania'ch z Abd-el

Krimem nie J'Tloże bvć IOOWV. 

nioną na osobfe sęazfego R'u<Iki, aJilM{anh 
sądowego dra Piotrowskiego. 

Skazany zgłosił odwołanie z 'Powodu 
wysokiego wymiaru karu i zażalenie nie~ 
ważności. 

Motywowanie wyroku lrwało 1 ł .pól 
godzi.iY. 

'Minister ' Skrzyński . trwa 
przy protokóle i arbitrażu. 

paryż. 18. 8. (PAT). ..L'homme libre" 
aprobUje oświadczenie min~stra Skrzyń· 

skieg{). który powiedział. że bezpieczeń· 
,stwo lokalne. nie doprowadzi do ni<'Zego, 
l gdyż bezpiecz:eństwo Europy może byC 
tY.lko albo pow.szechne, albo go nie będzi\" 
wcale. 

Ekscesy antyżydowskie 
we wiedniu. 

Wiedeó. 18 .8. (PAT). 'Oemonstrach 
aDltynsemickie miały miejs·cam; charakter 
bardzo gwattoWil1Y. W dwóch kawiarnialcb 
w' śródmieściu wy.bito szyby. Demoostra'll 
ci strzelali do policji. która aresztowała 
106 osób. U aresztowanych Zil1alez:~ono: 
broń. Po~otowie r~tunkowe opa,trzylo 19 . 
ralJ.111ych. Liczba rannych policjantów jest ' 
również z,na'czna. Trum obrzucił kamie-. 
niami dwóch uczestników kongresu sjoni· 
s Ły!czn ego. 

-:s:-

Ze zjazdu francuskich 
: '. . . socjalistow. o 

Ośmio godzinny dzień pracS 

PARYŻ, 18 sierpnia. - Generalny Kon. 
. gres Socjalistów Francuskich zajmował, 
się dziś po poludniu sprawą S-mio go
dzinnego dnia pracy. Leon Blum przed
łożył projekt zbliżającego się następnie' 
K9ngresu, Międzynarodowego w Marsylji.; 

Blum zapowi-edzia! dalej, że Kongres , 
w Marsylj1 zajmie się przeważnie Paktem' 

., Gwarancyjnym. Francuscy socjaliŚCi bę~ 
d,ą się. domagali, aby pierwsza część Pro
'to:kólu Genewskiego. dotycząca sądów 

. rozjemczych. została urrzymana. Wresz· 
cie sprawa poparcia obecnego rządu 
francuskiego nie została dziś definitywnie 
zadecydowana, gdyż komisja redakcyjna, 
która taką rezolucję układa, nie mogła 
jeszcze dojść do jednomyślności. Sprawa. 
ta wejdzie pod jutrzejsze obrady. 
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Poseł Diamand umieścił w "Roootinrl-
ku" artykuł, w którym WiY'P'Owd,ada się 

przecilW USUWJaJ\1iu z Polski optantów nie
mieckich. Zbier<lJ przytem skrętnie wszyst
ktle argumenty, by dowi·eść swego twier
dzenia. MóWi wd ę.c , że za ustę-pstwa na 
rzecz Niemiec w spra"Wli'e optantów "do
starrczy!i1byśmy" dzisiaj do Niemiec naj
mniej 250 'fy.sięcy ronn węgla mlesięcznie, 
skutkiem zaś wYdalenia z granic Polskf 
40 tys. rozgoryczonych na Polskę "daje
my nacjonalistom niemieC"dm 4Q tysięcy 

nieprzejednanych agitatorów przeo~w Pol 
'3ce". Zresztą doświadczenie historyczne 
- ciągnie dalej posel Dia.mand - uczy 
nas. że nie marny powodu obaw1ać się 

Niemców w Polsce. 
Wydala.ni,e natomiast Kompromi:tuje 

nas woboc Europy, jako objaw nIerozum
nego zacietrzewienia na'cjonalistytCznego. 

Nie chcemy polemizować z a'rtykutem 
posła Diamanda. Jest on ni'eszczery i ba
łamufuy. Wysuwa argumenty dziecinne 'i 
nieisrotne. Rozumie fo przy"tem poseł D. 
sam. Nie możemy jednak z obowiązku 
dziennikarrski1ego Il!i:e sprostować jego wy
wodów. 

Nie ulega wąffpllwosd' , że 40 tys. wy
"da-lonych opla.'l1.łów njemieckich nie jest 
liczbą tak wlysoką, by wpłynąta wido·cz
nie na procent ludlt10ści niemi'eckiej w Pol 
Soe. Nie możemy jednak zapomnieć, że 
owe 40,000, tO ltudzie którzy składając op
cję, dowłedti. że n~etylko nie są, ale i nie 
chcą stać się lojalnymi obywatelami pań
stWla polski'ego. Przeciwnie, zam~n,;fe!Sto
wali 'fem pubHcznie swą tączność polity
czną i duchową z Rzeszą niemiecki;. Sko
ro zaś ZWlażyrny, że oHcja,lita nGtwet poli
Tyka n1em;'e,cka nie wytI"zekła się do dziś 
pretensyj do ziem poLskkh. że PTzeciwnie 
na każdym kroku akcentuje swe preten
sie do Pomorza .. t ~ląska ~ obecność na 
tym terenie 40.00C osób, które tym planom 
jawnte sprzyjają nabiera zupełnie innego 
charCl'kferu. Stają się ona awangardą nie
m;'eckiej ekispansji. nielylko gospodarczej 
i kultura.}rn,ej. lecz i politycznej,. 

Mamy prawo l musimy tej ewe'n.tualno 
'ści zalPobiec. 

Argument o uczynienIe z wydalonych 
opTantów licznego zastępu agitatorów an
'fypol~kiej ptopagandy w Niemczech jest 
'śmieszny. Czy p. Diamand nie czytuje 
gaz.et niemieckich, czy nie orjenruie się, 
ze owe 40,000 nowych agitatorów, tO kro
pla w morzu se1:eK tysięcy i milionów rów 
me ni.el!l,awistnvch n.am rzesz niemieckich. 

Wśród an'fypolskich nastrojów niefyl
KO kół naciunalitsycznych, al'e i demokra
Tów niemieckich owe 40 tysięcy rozgory
czonych agitatorów niemieckich zniknie 
bez śladu. 

Co się tyczy KolonIzacii miast polskich 
przez Niemców. pomszonej przez p"Osta 
Diamanda, naszem zdaniem jest ona nie
tylko zbędna, ale i szkodliwa. Czas byś
my wY'szli z powijaków nastrojów, w któ
re nas l ak chętnie zawija;p. Diamand : zdo 
byli się bez usfużnej pomocy sąsiadów n,a 
stworzenie rodzimego mieszczaństwa. 

Proces 'ten w ostatnich kilkudziesięciu 
latach postępu1'e szybko naprzód. Zbęd
ne więc są nam pod rym względem nh-

. szczere recepTy ;posta Diamanda. ' 
A. Skilba. 

Lot Kopenhaga - Puck •. 
Po odbyciu szeregu mnidszych prób

nych lotów nad Bałrtykiern odbyt się dzi
siaj pierW1S2V przelot próbny między Ko
pen hagą a PU'CJkiem. 

Trzymororowy byelroplam odbyt po"d 
K1erownijdwem dyreKtora Polskiej Unji 
Lonniczej, AleKsandra Wygarda przelot z 
Kopenhagi do Pucka w dwie godziny i 20 
miil1uif, 

Dalsze Pt'6bne low wiolOJ. 

, 
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a taje u . 
Zapadłe lądy. Siady czegoś, co było... Koralowe wiątynie, 
Paciorki z muszelek. Dre\vniane tabliczki. Polinezia to szczątek 

oddzielnego kontynentu. 
(Z listu uchodźcy Polaka w Australji). 

Wyspa Malden. lipiec 1925 r. 
Rzucona wśród bezbrzeżnych prze 

sfrzeni oceanu Spokojnego znajduje się 
mała wysepka-Malden - położona na pół. 
nocno wschód od archipelagu Manihiki. 
Ta mała wysepka ma zaledwie 12 mil an
giejskich wzdłuż, a 4 wszerz, wznosi się 
zaś tyiko na ] 5 stóp J>onad poziom mo
rza. Nie nosiada wcale wody i nic na 
niej nie rośnie: nawet wytrzymałe palmy 
kokosowe żyć na niei nie chcą. 

wzgórza, czyli ostatnią pozostałości~ ja
kieiś większej przestrzeni lądu, zapad/ego 
dziś w głębiny Pacyfiku ... Zresztą cala Po 
linezja aż po archipelag Karoliński taki 
wtaśnie charakter posiada i wydaje się być 
tylko szczątkiem oddzielnego kontynentu 
ongiś istniejącego. 

Wszędzie w tej CZęŚCI świata , nieraz 
na samotnej skale sterczącej wśród nie
zmierzoności oceanu - wszędzie tu spo
tyka się ślady czegoś. co było, a czego 
już niema: to olbrzymie postacie o nie
zmiernie długich uszach, wyciosane w ba· 
zalcle wulkanów; to napoły wykończone 
figury lub oblicza na ścianach kraterów; 
to całe powalone kolumnady, obrośnięte 
przez zwoje niesamowitych roślin, r6żnych 

gungu, hibiskus i kaTamu~.. . W nainle 
przystępnie j szych miejscach znajdywano 
paciorki z muszelek łudząco podobne do 
upiększeń utywanych przez Indjan Pol, 
Ameryki na swych "mokasinach cio (obuwif 
z surowej skóry). znajdywano też cudnie 
obrobione siekiery, wycięte ze środka ol 
brzymiej skorupy giga sa, a nawet tabli 
czki drewniane zapisane znakami, których 
lIikt dotąd odczytać nie umiał.... A wśród 
dzikich Kanaksów i Paikopsów po dziś 
dzień opowiadają starodawne legendy o 
jakichś "wielkich ludziach", do których 
wolno było przemawiać tylko szeptem ... 

I tak sobie tu ciągle myślimy o taje
mnicach przeszłości rodzaju luti'lkiego •. 

-:s:-

Żyią na niej tylko w nieprzebranych 
ilościach ptaki morskie One też stanowią 
jedyne stałe zaludnienie wyspy i jej. bo
gactwo Co pewien czas zawiia przed jej 
płaskie wybrzeża statek angielSkiej Ouano
Company dla zabrania ładunku ptasich ek
skrementów - guano - kt6re jest jak wia · 
domo drogocennym nawozem. Z takim 
statkiem przybyłem i ja do Malden po owo 
przeklętę guano EH G AHel POLSCY WE FRANCJI 

Po ukończonej robocie przyjmowania 
i ładowania tego naszego "towaru", cho
dzę wieczorami calem i wśród ruin j gru
zów, znajdujących się na tej wysepce -
taiemniczych resztek jakiejś prastarej cywi < 

JizacJi, która oderizła we wszystko grze .. 
biącą przeszłość. 

W obronie honoru i imienia polskiego. 
Protest przeciwko napaściom prasy francuskiej. 

Żądanie surowego segregowania emigracji przez rząd polskI 

Ruiny te są podobno ruinami świą' 
tyń. Jest ich na wyspie cała czterdz:estka 
Największa z nich ma 2l krok6w dlugo 
ści a 10 szerokości a wszystkie zbudo 
wane są w formie dwuch terras z wiel
kich polerowanych dwu metrowych blo 
ków kamiennych. WYI5Jąd mają ucięte; u 
góry piramidy-podobnei do teocall/ kt6re 
spotykałem w Meksyku Wnętrze całe wy
łożone płytami koralowemi a pośrodku 
wznosi się coś nakształt ołtarza Od tych 
świątyń prowadzą wyraźne ślady dróg. 
które kończą się raptownie u sameQ"o brze
gu morza... co wskazuje, że obecna wy· 
sepka jest poprostu tylko wierzchołkiem 

Półm11ionowej emigracj; polskiej we 
Francji, rekrutującej się przewaŻl!1ie z ro
botników, zatrudnionych w przemyśle, 
górnictwie i rolni<Ctwie, dzieje s;ę wielka 
krzywda moralna • 

Krzykliwa i zfośliWla prasa francuska 
WIYolbrzyrnita kilkadz.iesiąt napadów ra
bankowych. dokonanY1Ch w ostatn;'ch 2-ch 
latach przez bandytów pollski,ch na "tere
nie Francji do tego 'Sto'pnia, że imię robot
nika pOlskiego stało się synonimem ban
dyty - .. band polskich". 

Przed kilku dnilłm; zebraIy się w Pa
ryżu delegacje niemal wgzystki.ch ugru
wwań społecznych i kulturalnych polskich 
działająrcych na terooie Francji, w celu o-

Manewry pomorskie. 
Piątkowo. 18. 8. (PAT). Założenie ma

newrów pomorskich ma charakter podob
ny do manewrów wotyńskich. Opiera się 
na tern, że silna armja "czerwonych" wy
szedlszv z rejoo'\l Uav,ry dąży do zajęcia 

węzła toruńskiego, utrzymania przejścia 
przez Wisł~ na południe. 

Po s"tronie "nieb;'elSkich" grupa opera
cyjma Torwń o'6rzyma rozkaz zachowania 
w swoim ręku prrzeprawy przez Wistę w 
reionie Tornnia i zapewnienia w fen spo
sób dzia,łań ofenzywnych "niebieshlej" ar
mj1. Grupa ta, która nie jest w całości 
skoncentrowana wYsunęła na przedpole 
Toruń oddzdał. którego zadaniem jest prZ'e 
szkadzanie w posuwaniu się nieprzyjacie
la w a;ągu trzech dmi 18 - 20 sierpnia, 
lj. do chwili ukońzcenia 100mcentracy} nie
mi'eck1ch na linji obronnej Chelmno
Chełmża - Sfruga Rvcbtnowska. Na tle 
lej sy"tuacji ogólnej rozwija się ofemzywa 
"czerwonej" d'YW!izj~ piechoty przecilwko 
oddziałowi "niebieskich", skladającemu 
się lylko z ied!nego pułku pi'echoty. Teren 
manewrów majduje srę między W ąbrzeż
nem a Drwecą. Obie sfrony weszty w kon 

m'K! na Hnj rzekll LaTY, od Kt6rel ma si'ę 
na przestTzerni 20 klm. roz,wija,ć ofenzywa 
"czerwonych" i opróżniać ich posuWJanie 
się przez "niebieskich". Dziś mad ranem 
dl() Kowalewa przybyty ~rzy poC;ą?:i spe
cjalne z kierownictwem marrrewrów. ge
neraHcją polską i przedstawk;ielami prasy 
Po zwiedzeniu Krakowa. Katowic i Czę
sfochowy, przybyli osobnym pooiągliem 
gośde zagrani1cz,ni. 

Na dworcu powitał prr'zybylych wojewl() 
da pomorski dr. Wachow1ak, i,arko przed
stawiciel rządu. P. wojewoda zwrócił się 
również ze slowam; powatania do gości 
za·graniCznych. Po powitaniach wyjechamo 
samochodami na pierwszy punkt obserwa 
cY'j]y, kota 118, looto Piątkowa. .. 

"Czerwoni" posuwając się trzema ko
lumnami rozpoczęli o świcie ma'rsz na l~i
nj,i ,.miebielskich" Radowsko - Luprnicka 
- Owi'eczków. O godz. 8-ej ukazały się 
pierwsze linie tyraljerów. "Niebiescy" co
faią się zwoJna do Piątloowa. O godz. 10 
udano się na nalStępny punkt obserWla,cyj
ny. 

'Każda nowa konferencja 
stwierdza stare dążenie Albionu: 

.I~[ia[ 'ol~k~ O~ jei Iran[U~kiei Ioiunni[lki i wJ~a[ jij na ~a~lw~ Hi!miet.' 
Londyn, 18 sierpnia. - Sprawozdaw

ca dyplomatyczny "Daily Telegraph" do
nosi, że przy rokowaniach francuskó-an
gielskich w sprawie paktu bez,pieczeństwa 
omawiane byly dwie formułki na wypa
dek konfliktu polsko-niemieckiego. 

J.edna z nich mzewtduje. że pl~uowa-

ne lrak'taty arbitrażowe: niemiecko-pol
ski i n'iemiecko-czechoslowacki będą za
aprobowane nietyJko przez Francję, le·cz 
wspólnie zagwarantowane przez Ligę Na
rodów. 

Przypuszczaią. że Rada Ligi Narodów 
w razie zaatakowania przez Niemcy Pol-

mów.ienia środków, kl6reby położyły 
kres szkalowaniu imienda uczciwego TO· 
botl1ika polskiego. 

Podczas d Yfskusji pos'fanowiono opu· 
blikować protest przeciwko uogólnianiu 
przez prasę fr~ncuską napadów bandyc. 
kich i nazywaniu em;grallllów Wiskich o
gólnem miamem "brund. polskich". 

Pozatem uchWlal'Ono wYSłać do rządu 
wIski ego memorjał z żądaniem bardziej 
surowego niż dot}'lchczas segregowania e
migrantów. udających się do Francji. -
OmaWl;ano również środki, zmierzającr 
do podn i'esienia poziomu moralnego nasZ\i 
emigracji. 

---~-:---- . . 

TERMIN DORĘCZENIA NOTY FRAN. 
CUSKIEJ. 

PARYŻ, 18..,go slerprnia. 
Według doniesień łIavasa odpowiecH 

fratlcu'Ska na notę niemiocką doręczom 

zostamie w piątek lub w sobotę, gdyż uw:. 
gi Wtoch. Belg~; i Japonji do środy nie 
nadejdą. W dzień po wxęczeniu noty Z(). 

sta.nie ona ogłoszoma. 

ski lub Czechosłowacji. oświadczy się e· 
wenlua'lnie za sankcjami wOjskowemi -
przeciwko Niemcom. W tyun wy,padku 
franCja nie byłaby w możności przekro .. 
czyć zdemilitaryzowanej strefy nadreń .. 
ski ej, chyba za specjaln-em zezwoleniem 
Rady Ligi Narodów. W fen sposób An· 
glja byłaby zwolniona od specjalnych zoo 
bowiązań, przewidzianych w pakcie bez· 
pieczeństwa. 

W razie, gdyby Rada Ligi Narod6w 
powzięta 'POstanowienie na korzyść Nie· 
miec, wówczas nasunętaby się naiwięk· 
sza 'trudność w związku z zapewnieniem 
energicznego WYStąpienia przeciwko Pol 
sce ze względu na Irakłat .polsko - fran' 
cuski. 

Druga formułka przewiduJe, i~ jetel. 
wybuchni'e wojna między Niemcami a Pol 
ską, tO rząd angielski będzie sarn dervdo· 
wal czy Francja '\.l'PTawniona jest do prze
kroczenia strefy zdemili'faryzowanej. 

"Daily Telegraph" proponuje, aieb} 
również oj na granicy wschodniej Niemie; 
stworzyć strefę zdemilitaryzowaną. 

W pewnych kotach islnieje zamiar, te 
gdyby brak czasu nie 'Pozwolił Niemcow 
wstąpić w najbliższych miesiącach do Li
gi Narodów, dać Lidze prawo zamianoW~ 
nia Niemi'ec swoim cztonkiem. 

Statuty Ligi Narodów sprzeciwiają sl6 
Jedna,k w swej obecnei fo~~ '{ego rodza
ju planom. 

\ 
\ 

\ 
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Pe rly s Z C Z e ś ci a. 
Fantastyczna opowieśC z tycia. 

'Perły <'Jznacza}a. łzy. Ale perty mogą 
'również I()szuszać lzy, co napewno uczy
nią fe, o Ik.fÓTy~h 'Obecnie mamy mówić. 

Lady Beaumont zgubHa je i otrzyma
la z powrotem i to nie jakąś drogą okręż
ną. ale wprosf od znalazcy. 

Samotnie OlPU'szczony przez wszystkich 
idzie 12-1etni ohlopczyna uHcami Birming
hamu. Sfraci;l 'On rodziców, nie nauczył 
się żadnego 'rzemiosła, sprzedał już wszy- . 
stko, nawcl koszulę zastąpił arkuszem sra 
rego dz~ennika. Przy pomocy różnych 
drobnych uslug zarabiał na nędzne poży
wIenie, ciągle myśląc o tem, żeby się na
uczyć czegoś bardziej zyskownego. Ale 
czasy są ciężkie. Musi się tedy czuć za
dowolonym, że znalazł zajęcie, jako chło
piec okrętoWY. 

. I oto dla Sydneya Hansona rozP'Oczy~ 
na się życie pelneprzygód ł wrażeń. Na 
parowcu chiń'skim zdo'bywa pierwsze wia 
domości w dziedzinie maszynoznawstwa .. 
które dopomogły mu do uzyskania posady 
w fabryce wyrobów że!laznych. T~m 
1P1"zez usilną pracę i !kształcenie się teore
fyczne wyrobił sIę na dzielnego technika. 
Wrodzona mu chęć poznania św!ah po
gnała go znowu na dale:kie podróże. To
warzyszy p.earyemu w jego podróża'ch do 
bieguna północnego I dwa lata spędza w 
krainie Eskimosów. Obserwuje wówczas 
życie i obyczaje Eskimo'sów. Owocem 
l'ych podróży są prelekcje wygłoszone w 
!londyńskiem towarzystwie anlropologicz
nem. 

Los .przerruca g'0 znowu do gorąceJ 
~fryki.. W !905 roku walczv w le'gjonie 
Cudzozlems'kIm w Maroku. Po lraktaci'!~ 
w Ą.1geciras opuścił Afrykę i udar się do 
!Porfugalji, gdzie brał udzial w ówczes
nych !politycznych zamiesrl\ach. ~cigany 
P? klęsce. 'rewolUCjonistów. ucieKa na okrę 
Cle do kraill1Y kwiatu wiśnioweg-o. Po 
przybyciu do Japonji, Hanson przyjmuje 
posadę w fabryce juty w Kobe. Ale i 'tam 
nie może p'ozoshć dlugo na miejs,C'U. Wa
bi ą go dalekie strony północne i. wkrótce 
przenosi się na Alaskę. gdzie obejmuje kie
łownicrwo rafj.nerji złola. 

Sam do 'POszukiwania złota się nie bie
rze. Smutne doświadczenia jego młodo
~ci uczyniły go nieufnym. Nie wierzy w 
fo, aby_ mu przyszłość mogła przynieść 
szczęście.. Tw:ndą pracą umacnia swoje 
stanowisko i wkońcu zdobywa posadę w 
zakładach Forda w Delt·oit. 
. . ·Wybucha wojna. Bans,on pracuje w 
działach marynarki ha·ndlowej. której stui 
ba z ;powodtu lodzi pod.wodnvch była rów
nież niebezpieczną, jak slużba na okretach 
woJennych. Kolejno trzy razy s·tatki, na 
których się zn2..idował zostały storpedo
wane. . 

Po zawarciu pokoju warunki pracy po
garszają się. Na rynku kralowym jesl za 
dużo rąk '.20 roboty, a tIanson nie mQże już 
Jak dawniej wyruSZyĆ w świat, albowiem 
posiada r-odzinę. Musi się 'troszczyć o 
dwoje dzieci, kfórych ani zabrać ze sobą 
!łni pozostawić nie może. 

Nadchodzą ciężkie czasy. Han~on nie 
mogąc znaleźć dla swej infeli-gencji i kwa
lifikacyj zajęcia, a nie chcąc pobierać za
sitku dla bezrobolnvch, bierze się do za
miatania ulic. Tymczasem zachorowała 
żona. Znekany zamiata.cz tlic famie sobie 
głowę '!'lad lem, w jaki sposób zdobyć pie-

MH 

Między niebem' a ziemią 
_ Londyn. 18. 8. Donoszą z NoweRO Jor

ku. że w Los Angelos cz'tema.stole'tni chlo 
piec. na;zwiski'em RichmaJl1 chwycił się za 
skrzydło aeroplanu wojskowego, star'tu
jącego na mj.ejscowem lotni'sku. 
_ Chłopiec chlC1!:ał się JJIOdni ·eść 'tylko na 

Kilka metrów. 
Załoga za·ś samololu s'Postrze:gta chlop 

ca dopiero po koJ.lkunastu minutach lotu na 
wysokOŚCi około 1000 metrów. 

Syluacja stała' się hagiczną. Lądowa'ć 
nie było można , gdyż uw:ieszonemu pod 
'Skrzydłem grozita śmierć podczas lądo
Wlania. również nie było możności w,ciąg
n':ęcia chłopca do kajuty. Zdecydowano 
więc. aby Richman sta'l"al się dostać na 
podwozie. Tak też się stalo. Chłopiec z 
[tru.dem p.rzesmął się J)O skrzydle i siadł 
na podwoziu. 
. Lądowanie odbyło się bez wypadKU 
dzięk-; szczęśliwej okoliczności, że podwo
zie było wysokie i calkowdcie zabezpie* 
czalo chlopca od uderzeń podczas lądowa-

·nta. 

niądze na qeczenie żony i wyżywienie dzie 
ci, gdy na:gle ktoś PIzechodząc kolo niego, 
gubi pakunek. Hanson spogląda i widzi 
szrmr .pereł. Podn,iósl je ·i 'Pokazuje dozor
cy. Ten powiada: "Te .perly są za duże, 
aby mogly być prawdziwemi. To z pew
nością imitacja, nie,ehpan je zaniesj,e sw,ej 
córeczce, to się ucieszy". 

HanS'On isto'tnie przynosi sznur pereł 
'W prezencie swej 12-le'tniej córeczce. Ja
kież bylo ledy zdumienie, gdy w dwa dni 
!polem pewien znajomy przychodzi do Hau 
sona z gazelą w ręku i oświadcza, ż'e zgu-

biono podobny sznur pereł. Hanson nJe 
sądzi wprawdzie, że znalazl .prawdziwe 
perły, ale jako uczciwy czlowiek udaje 
się na,ty chmiast do damy, która dala oglo 
szenie. 

Lady Beaumon'f sfwjerdza, że Jes~ to 
jej kolja i wypłaca o·biecaną nagrodę 50 
funtów szterlingów. 

Prawdo}}Odobnie lady Beaumont, któ
ra posiada duż·e sto&unki towarzyskie, zaj
mie się uczciwym, a tak nieszczęśliwym 
człowiekiem i postara się dlań o jaki'eś 
odpowiedniejsze i zyskowniejsze zajęcie • . 

Mąt żony nigdy nie' zrozumieJ 

ONA: Czy nie w/jedZiemy w tym roku do Trouville? 
ON: Najdroższa żonko! - taka stagnacja, iż pozostać w domu mu-

simy. 
ONA: Egoista! .Ty mię nigdy nie zrozumiesz! 

Dzień Zaduszny na Wawelu 
Obraz Wincentego Wodzinowsklego. 

MysI nle nowa! W utworach swoich 
MidcteWlicz. Wyspiański w Leg'jonie, A
kropoHsie, WY'z.woleniu. Styka w sWQ'lm 
obrazie Pol9nia - poruszają ]}OkreWitle te 
maty! 

Myśl nie no·wa. aIe w wykonaniu 
s~częśliwa, skOln.soli do \Wl'!la , silna! Nie 
~nam się na malalrstwl~e 'l nie podejmUję się 
oceny fachowej. wykazu.i~cei zalety i us
terki obrazu. Inni uc'zynią 'to lepiej i ze zna 
jomośdą r~eczy. Ja jeOVll1ie kreślę wraże
ni'a prze.ciętneg"o widza: 

Obra'z dvlała' i' pobudza do myśleni.a, 
pozostfawiają.c w umyśle siLne wr.ażenie. 
Już przez to w z:n.acznej mierze twórca 0-
siągną'l cel zamierZ'OIJlY. . 

ORromnę płótno budzi g-ro'zę i powagę 
SWym maJcsra:tem. Nic dziwll1e.l:!'O. wszak 
mamy przed soba PQłs:fade "Ojców na
szych Królów na Wawelskiej Górze". 

Wnętrze katedry w pobUżu wIelkiego 
ołtarza. Arasy 'roz\VIi·eszone na śdaillach. 
Prz-ed ołtarzem płoną świece. Noc Zadu
sma. W gtęb: górnej Katedry rąbek nie
ba uchylony - majaoezą chóry aniołów u 
stóp Tej ,co Jasnej broni Częstochowy". 

NaibUżei ottall"za u wezgłowia tronu bi
skupiego błagaJący Kościuszko. obok n'le
go dumą omroczony książę Józef. a P'fzy 
nich ż,olnierze. kQsynierzy, legjoniśd. po
wlStańcy z księdzem Ma,ckieW!iJczem na cze 
le. A .lako wy:nik kh trudu i krwi s,er,de.cz
nej, przela,nej obficj'e za Oj'czY'zmę kłębią 
się boleśnie wygnańcy. sybi'racy, którym 
w 'taj,gach i kop.alni'a,ch Neroezyńskich świe 
ci jak gWiazda przeWlOd!fi'laJ postać wiesz
cza Adama! Dla nich i dla gnębilonej, zmi
łowania o<czekująJcej: Unitki drogowsk.azem 
Wiary, Nadz.iei i MIłości Jest tenże Micki'e
Wlicz. 

..Przez 'świętych do niebar - Wlęc o
to Kiil1g-a korzY' sie Panu w błagani'3Jch o 
sól WolnoŚoci dla Ziem: Polskiej. W a'ure
oli męczeństwG św. Sfalliiśław bilSkup il J)a
tron kraiu, MaRa Uk<f'ŻyżO'Wlamego o zmi:
łowanie i i-ednocześnie o od-pusz,rzenle wi
ny ookuituja-cemu BoleslaWDwi ~mla'lemu. 

W stallach rozsiad!y !S 'ię dostoyne posta 
cie Piastów! Posfacie te podług Maffejkow 
skich wzorów w oczach i' sercach n ais zych 
tak silnie na zawsze utrwalone. A w;ęc 
Mieszko z krZyżem wprowadzają.cy Chrze 
ścijańshVD do Polski. Przy nim Dąbrów
ka i Bolesław Chrobry' z obnażonym 
SZ'czerbcem w dłoni. a za nimi PiaiSlowi
cze. Bolkowie, Kaz';mierze i Leszki. Domi~ 
nuje poważoTIa głowa Władysław.a Łokiel
kał groźna jaK W' bitwie pod Płowcami. 

gdzie utrw3Jlał zjednoczenie P·olski. Biały 
Ptak KrólewIski, rozpostarł skrzydła na 
sztandarz.e. 

W pośrodku świątyni j,ako P'fzetom 
dwóch epok: Piastowsk;ej i Jag-i eIlońskiej 
stoją Kazimierz Wielki , ofiall"M Jad"Wii'ga 1 
JagieUo ·ws'j:>arty na mie,czu - trójca twór 
ców "AIma Mater" oraz potęgi Polski zje
dnoozonej z Litwa ślubem przela.nej krwi 
w ZJWlYIcięst"Wiie pod Grunwaldem. 

Klęczy młodzieniec, co pod Warną za 
chrześcijaństwo dal głowę. KalZimierz Ja'
gielloń.czyk. :Elzbieta - "matka królów", 
a za nią Olbrachf. Aleksander. Nad wszy
stkiem górui·e Zloty Wii,ek Zygmuntów: oj
ciec z piękną i dum'ną Boną i syn z umilo
wall1ą Ba'rhaJl"ą. Tuż 'po'grążona w modfa·ch 
mądra i dohra A.nna Jag-.ieHonka! Za nimi 
Ob;'eral!1li~ lecz dyn.aści---.'trz,ej Wa.zowie: 
apatY'czny Zyigmoo't. zatroskamy Władys
law i bolejąJcy Jan Kazimierz! ObQk Ko
rY'but i po'fę!Żny hetmańską sławą do dos-fo 
jeństWJ nieśm;er'telnYlch wy.niesiony o,broń
ca chrześcijańlslwa Jan III Sobie'ski ze SWIO 
ją Marysieńką. Leszczvński ! op:aśli. cbo
jęlni na wszystko ob~j Sasi" jl cień Wale
zjusza! 

U podniesionY'ch stref ~Wiięci Pańscy: 
Wojdech. Jadwig-a, Salomea, Jan Kanty, 
K.~zimlerz oraz Wiie1cy mężoWlie narodu: 
Skarga', Stańczyk, Żólkiewski, Czarniec
ki . . 

Za królową Jadwi'g-ą i K3Jzim1eiI"z'em 
W'i.elkim slioi On potężny monarcha obie
ralny Stela'n Ba'~o'l"Y - obnaży.l mlecz, 
gdyż wie dobrze, że zte, żartoc~ne, w.ie
cz.nie głod!ne sąsia.dv drapieżne tylko /Silę 
uznają i ją sZaI!1ują. Stwierdził to król Ste
fan WI Gd3Jńsku, -pod Pskowem i Wielkie
mi Łukam;. Wyniośle i smuTni.e patrzy na 
klę.czącą obok positać, bo otoO W1 pmchu .j 
lzach bezWIolny biedny w opada,j'ą.cYlch 
gronostajach, pozbawioOny korony kalję się 
os·faltni kiról Sfanisła,w August P.onia't,ow
ski! . 

Na fronde u oodll1óźa otlarza w bieli 
niklei. jak mg-ła po'ra:nna., klęczy wznoszą.c 
błagalne dłolli;'e do Pana ZaJSlępów-Duch 
Narodu. 

Oto 'treść OOfaizu. ~ . 
Osobiście uw:ażam za mnie] fortull1ne 

pomieszczenie diw6,ch współczesnY'oh po
staci. 

JaKo zarzuif postawIę twórcy tO, że po
minął królowę Sonkę. matkę Jag-iellonów, 
która tak piękna kaplicę n::! Wawelu po
siada. Nie uwzględn;ono również Kop·er
nika - chwałę narodu oraz HOIziiusza i 
KO'l"deckie.go, symbolów wiary, 

I:!/h'. • 

o [lem my~1i pra~a ~ol~~a 1 
r "Kurier Polski" podkreśla znaczeni ... 
tparys.kiego komen'tarza ministra Skrzyń
skiego do obecnej sytuacji europejskiei a 
przedewszys'tkiem osławionego paktu bel 
beZ/piecz. Z rozbieżnych charakterysfy)( 
dziennikarskich wyłania s,ię zdaniem "Kur 
jera Polski·ego" zupełnie wyrazisty obraz. 

Sprawa paktu bezpieczeństwa znaj : 
duje się w stad'jum daleko bardlZieJ em 
br,ionl3illtIem, niż sądzi opinja. W Lon~ 

!, dynie nie ustalono naiWet treści ·paktu 
reńskiego, .porozumiano się tylko co 
do jego zasad o'gó1ny.ch. Wystarczy 
'to do uczynienia krokU naprzód, t. j. 
do wysłania odpowiedzi francuskiej 
zaopa'trzonej w żyro sojuszników i do 
zapowiedzenia dalszej ustnej wymia
ny zdań z udział·em Niemiec. Uklady. 
"t. zw. wschodn{e, w k.tórych skupła 
Sile bezpośredni interes Polsld, nie by
ły wcale objęte porozumieniem lon· 
dyńskiem - a ze sI ów p. Skrzyńskie
g-o wynika n·iezbicie, że d(}pi:ero te 
dwa kompleksy zagadnień - zachod- ' 
m4 i wschodni, slanowią razem jede1 
dalszy etap na drodze do zabezpieeze . 
.oia pokOju w EuropIe, czyli do ... pro- I 

lokółu g·enewskiego. 
. Bo wywody p. Skrzyńskiego 0-
kazują - i to jest drugi ich punkt ka

,:pitalny - ze pakt bezpieczeństwa bę
dzie przys'tosowani'em naczelnych za
sad tego protokólu w sprawie arbitra
Ż'U, oQ(reślenia napastnika i t. p. do za
cieśnionego wskutek odrzucenia ge
newskiego operatu przez AnR:lję tere .. 
nu akCji beZlPieczeństwa. 

Na nowy sposób propagandy komuni
stycznej zwraca uwagę ostatni "Robot
nik". Propagandę fę uskuteczniają S'u· 
wi·ety za pośrednictwem delegacyj robof
niczych rozmaitych krajów zapraszanych 
do Rosii i karmionych tam odpowiednim 
"materjałem" . 

Pierwszy krok w tym kierunku uczy .. 
nita delegaCja angie1ska z Purcellem na 
czele . . 

Delegacja angielska oddala Mo· 
skwie dużą us/lugę. Po podróży de· ' 
legacji wzmocniła się akcja na rzec~ ' 
"jednoU,tego fron"tu", powołano do ży
cia komitet a'ngielsko-rosyjski do kie
rowania tą akcją, PurcelI wydaje w 
Londynie miesięczn ik (bardzo marny) 
p. t. Jednolit y fron t", gdzie w słowach 
i rysunkach walczy z Amsterdamem 

(a Pur·celI jest wciąż prezesem Międz. 
Amsterdamskiej!) i szerzy wyraźnie 
komunistyczną propagandę. \ 

Otóż zachęcona lem powodzeniem : 
Moskwa obecnie rrak"tu1e podróże de- ! 
legacyj rob6tniczych do Rosji, jako 
na}sktitecznieJszy środek propagandy 
komunistycznej. Profinfern (Komu
nistyczna M-iędz. Zawodowa) sama 
masowo zapra·sza delegacj'e różnych 
krajów do Rosji.. Doświadczenia po- ' 
czynione dOlychczas przez władze 
sowieckie z szeregiem deleg-acyj, wy
zyskuje się teraz umiejęlinie przy po
dejmowaniu nowych delegacyj. 

A wi'ęc przedewlSzyslkiem "WfYffiw.a 
rza się pozory bezs:trolJlnośd władz 
sowie'ckich. poZO'ry niekrępoW!alI1'ej 
sW1obody dla delegacj,j, Już samo ma
sowe zapras'zall'ie do Rosji, la nad
mierna goOścilJ1Jl1oŚĆ sowlecka ma robi'ć 
\VIrażelll,ie, że Rosja nie ukrvw.a ni:cze- . 
g-o, że ma czem po·szczvlCić się przed 
obcymi woo'f.nikami. W Rosj1l urzą· 
dza się d.eleg-acjom oczywiście oTIai
uroczyrsllS!Ze przyi'ęcia. Ale ponieWlaż 
gośćmi' są r'Ohotnicy, więc świadomie 
un:ika s'ię przepychu, maJrkuJ,e się pro
totę oby.czajów, skor'Omn-ość, naweT 
niedostatek. Owszem, w~UIWla się u
myślni'e braki w 'Organizacji żyda go
spodarcze:g-o Rosid. by wyzyskać Je 
a~itacyjnie J)rzedwko kapitalizmowi 
i' za,chęcić gości do szybkieg-o .,robie
nia" rewolucji po powrocie do domu. 

Taklje delega,cje robotnicze przy 
byly dotychczas z Belgi.j i Francj.i, 'l 
Szwecjli, z Niemi,ec (z żommi i dz:ieć· 
m;), z AIJ1:gIjli, W projekde są deleg-acje 
z Finlallldjli' i' i:nlJ1y.c:h krajów. 

Ma,lowidło ma· jedną wielką pedagogio 
c~ną zaletę . UgruJ)owanie królów naszyd 
piękne. pooważne, majoesłaitY'Czne daje skrót 
DZ'ieiów PoLski:" 

Obra-z len soopularyzuje się nieza,v'o
'dnie i będzi'e znanym jak: Gmnwald. Rej
tan, ~wileczniki Nerona. lub Olszynka. -
Należy starannie w większych TO'zmiafl'acł 
wvko.nać jeg-o reprodukcję il rozP'Owsze-ch-: 
n::ć w uczelniach, zwl'aszcza: w szk'Otac1T 
t>OC',zą:tkOoW\Ych. 

Marian .Jurakow·skL 
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Zbrodnicza młodzież. 
ważenie życia. 

Ojcowie byli na wojnie, a matki pra
cowały, aby utrzymać swe rodziny przy 
fyciu. . 

Dzieci w6wczas zostawiano bez nad
zoru i wychowania. 

Matką, nauczycielem i mieszkaniem
była ulica. 

Najulubieńsza zabawa 6wczesna
to wojna! Na polu, za miastem urządzano 
utarczki, f)odobne do łych, o kt6rych ty 
e opowiadano i pisano w gazetach. 

Od dorosłych słyszały one jedynie o 
przelewie krwi, morderstwach i zniszcze
niach. 

W takiej to moralnej atmosferze wy· 
rosło wsp6łczesne pokolenie młodzie ży, 

I oto zamiast ilustracji podamy garść 
najbardziei sensacyjnych morderstw wsp6ł
czesnego Wiednia, kt6rych bohaterami by
ła młodzież. 

Dwudziestoletni młodzieniec, po:>ho
dzący z t. zw. lepszej rodziny, mający śre
dnie wykształcenie, zapoznaje się z piękną 
inkasentką pewnego domu handlowego. 
r6wnież dwudziestoletnią dziewczyną. On,
niby to zakochany, a ona szczerze, catą siłą 
dziewiczego serca kocha. 

Wsp61ne spacery, sentymentalne roz
mowy i t. d. 

Podczas pewnej eksperady on, sie
dząc w pozie poetyckiej na skale czyta jej 
o cierpieniach młodego Wertera. 

Usposobiona do marzeń dziewczyna 
pod wpływem pięknego ozy tania ukocha
nego, z miłości zupełnie traci głowę. 

Jak silne byto jej przywiązanie świad
czy następujący fakt: jej towarzyszki spo
strzegły pewne zdenerwowanie, jakie zdra· 
dzała, niecierpliwie oczekując wieczoru, 
kiedy to znowu spotka się z ukochanym. 

Czasami spotykali się w południe, 
ona szła inkasować pieniądze. 

Idylla trwa trzy miesiące. On wł6czy 
się po mieśde bez pracy, a ona daje mu 
na utrzymanie, płaci za kinematografy. kie
dy to wieczorami szli, by podziwiać słod
ką Mary Pickford, zwinno~ć Harolda Lloyda 
, miłego Jacke. 

Darowała mu r6tne drobiazgi, kt6re 
z obojętnością przyjmował, nie zdradza· 
AC sweł chciwości ... 

Nawet nie interesowało go wiele mu 
dawała na drobne wydatki, skromnie wkła
uał pieniądze do kieszeni i jak male dzie
eko skarżył się na tycie. 

Wtalemniczał - ją w swe zamiary, że 
jakoby po ślubie, wyjechaliby daleko od 
tego wartkiego tycia stolicy ... 

Czasami zupełnie obo.iętnie zapyty
wał ją wiele przez dzień zainkasowała. 

[~o~otow O Ra1Putinie. 
Znakomity a't"tys't'a dramatyczny rosyj 

c;kj Chodo tow, opowiada w dzieooiku 
"K~ru;na1a GazieTa" o sWlOj,em sP'Olkaniu 
z Rasputinem. 

"Byto lio w 1916 rOKu. Kiedy'ś w r~zml() 
wiie z dzi,en'nikaT~em "BirżewYch W'iedo
mo~ti", Atmazowem, rozmawialiśmy o Ra 
sputini:e. Ku zdumieniu AtmaZlOwa okazało 
się . że nigody goo nIe widziałem. 

Parę dni: późniJej Ałmaww za'Droslr 
mię dlo swoich przyjaciół do mieszkania 
przy ulicy Borodińskiei. Trze·ole piętro ... 
Mile nie\V'YSoki'e mieszkMlJe ... TU1ITIany dy 
mu od papierosów... Duszno... Niezbyt 
wielki'e ożywienie ... PubHazność - prze
ważnie sfursze pall1lie, mężczY'Zil1 mniei ... 
obecna mlodz:ież, która- ha'cznie Wls,zystko 
obs'e,rwuje, a szczególniej Rasputina. Na
gole wrpada :trupa wędro'wil1a- artyst6w ze 
śpiewiem. g-ifaram: i harmonijką. 

Od chiwill przY1jścia tych gości, wszy
'5tko się zmi,enia ... Pozna'tem się z gospo
darzem i jego wną. Stoi pod śoianą, oglą
'rla nas sW1Oj,em~ przenikliwemi, starowerni, 
bezbrurWll1em~ oczami. 

Po pieśniClJch r,hóraJnych I' gifarze tO
.wrzysfWlO proSti mn~e i WHb\llSze~c~a o 
:melodeklamację. Pami~ .-. mow!Uem 
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• wr ze ... ~ .... o • m de SW . 
Ohydne kwiaty, wyrosłe na bagnisku wieiklei wojny. Lekce. 
Miłość bliźniego znikła. Ofiary wojny, czy zwyrodnienia'? 

Zwykle bywały to pokatne sumki, 
zawiera iące do 100 miljonów koron (1400 
dolar6w. 

Oto zblitamy się ku krwawemu epi
logowi .. 

Pewnego dnia, gdy Wiedeń był za
lany promieniami słońca, młodzi spacero· 
wali na Placu Karola. 

Trzymała go pod rękę i co chwila z 
miłością spoglądała mu w oczy. 

Od czasu do czasu wchodziła do ja. 
kiegoś banku lub sklepu po inkaso, w6w
czas oczekiwał ją przed bramą· 

Ody wszystkie sprawy były juf za
łatwione, on zapytał ją o dzisiejszej sumie. 

- 10 milion6w - odpowiedziała. 
Szli dalej. Był milczący i zdradzał 

pewne roztargnienie. ~ 
- Co się z tobą stało, kochany? -

z tkliwością wciąż pytała młodzieńca. 
On jednak trwał w zagadkowem mil· 

czeniu. 
Nagle... wprowadził ją do bramy, je

dną ręką obiął jej kibić, a dr ugą wetknął 
w piersi sztylet ... 

lato tragedia jaka rozegrała się w 
ciche południe wiosenne, jest jednym z 
tych tragicznych fragmentów, życia, kt6re 
przesuwają się wzorzystą wstęgą kinema· 
tograficzną od chwili powstania ludzkiego. 

Porwawszy portmonetkę swej ofiary 
morderca znikł ... 

Po pewnym czasie znaleziono trupa 
dziewczyny. _ 

Morderca zaś, postanowiwszy nie 
wrócić do domu, kupił w najbliższym 
sklepie walizkę i eleganckiem autem zaje
chał do wytwornego hotelu. 

Zachowywanie się mordercy łatwo 
zwr6ciło uwagę służby hotelowe]: dawał 
szczodre napiwki; ba! zanadto nawet szczo
dre, kazał podawać sobie najwySzukańsze 
potrawy i wIna. 

Ro dw6ch dniach morderca został 
ujęty. 

Oskartony ze skruchą przyznał si~ 
do winy. 

W zeszłym tygodniu odbyła się roz
prawa sądowa: Karol Bergmejer (tak się 
bowiem nazywał morderca) zosłał skazany 
na dwanaście lat ciężkiego więzienia. 
-------_..--

IS-letni chłopiec żył na utrzymaniu 
swej ciotki. kobiety już w wieku pode 
szłym, autorki wielu dzieł literackich. 

Był lej ulubieńcem, nic też dziwnego, 
że wyłudzał od niei pewne sumki pienię
dzy. które następnie wydawał na swe przy
jaci6łki. 

Wałęsał się całemi dniami po mie
ście, broijał, zaczepiał porządne kobiety, 
na sp6łkę ze swoimi kolegami, takimi że 
arogantami i filutami jakim był sam. 

. lecz oto, w czasach ostatnich sto · 
sunki pomiędzy siostrzeńcem a ciotką się 
pogorszyły, gdyż ciotka spostrzegłszy, iż 
pieniądze zbliżają chłopca do aberracji, po
stanowiła ograniczyć jego wydatki i po
prowadzić chłopca na prawą drogę. 

Usiłowania wyłudzenia u ciotki pie
niędzy . spełzły na :1iczem i - chłopiec po· 
stanowił wydobyć je inną drogą ... 

Ciotka, zauważywszy dziwne zacho
wywanie się chłopca i przeczuwając coś 
złego. postanowiła na noc drzwi swej sy· 
pialki zamykać na klucz. 

Pewnej nocy chłopiec przez okno 
dostał się do pokoju ciotki ... 

Jedno pchnięcie noża - wystarczyło, 
by ciotkę połotyć trupem ... 

Po popełnionem morderstwie chło
piec zabrawszy gotówkę i klejnoty-znikł. 

W następnym dniu został areszto
wany ... ~ ___ 4 ____ _ 

U pewnej sześćdziesięcioletniej kOi 
biety, :zywiącej słabo§ć ku młopym lu· 
dziom, mieszkał na utrzymaniu dwudzie· 
stoletni młodzieniec, z dobrej rodziny, ma· 
jący poza sobą ukończoną szkorę. 

Owa kobieta miała słufącę, kobietę 
starszą od siebie o 2 lata. kt6ra r6wnieC 
tywiła słabo§ć ku temu młodzieńcowi. 

Łatwe więc do zrozumienia, jakie za· 
chodziły często pomiędzy staruszkami scy
sje i sceny t. zw. "zazdrości". 

A młUdzieniec w myśl przysłowia: 
"gdzie dwuc-h się biie tam trzeci korzy
sta"-ciągnął pieniądze od dwuch kobiel 
w sobie rozkochanych. 

At pewnego dnia "oplekunk~" zna
leziono we własnem łóżku w kałuży krwi ... 

Sprawa oparła się o sąd. 
Młodzieniec dowi6dłszy swego alibi 

został zwolniony z odpowiedzialności, nie 
omieszkawszy przytem rzucić podejrzenie 
na służącą. 

Energiczne ~ledztwo rzuciło nieco 
światła na tę zagadk" sądową, którą chę
tnieby autor dzieł kryminalnych w swej 
książce zatylułował: .Kto jest mordercą???-

Wszelkie dowody obciąża;ące prze· 
mawiają przeciwko młodzieńcowi. 

Zwłaszcza wi,na została mu udowod
niona w chwili, gdy ostatni usiłował spie
niętyć klejnoty zamordowanej, kt6rych 
brak stwierdzono natychmiast po mor· 
derstwie ..• 

---------~ Oto plony wielkiej wojny!!! 
Krymlnologja na całej kuli ziemskief 

dawno jut nie miała tylu emocjonalnych 
wrażeń, tylu niesamowitych fakt6w, Id6re 
stwierdzają, te duch wojny, straszliwego 
morderstwa narod6w zapłodnił krwią swą 
duszę sp6łczesnego pokolenia - dzieci 
wojny, kt6re śmiało możemy nazwał 
jej ofiarami ... 

----------------------........ --~ .... ---------~. ------............ --.... ----.................... --.... ---
2$.000 samobójstw 

w Niemczech. 
Z Berlina donoszą: Liczba samo

b6jstw w Niemczech w ostatnim czasie 
zn6w znacznie wzrosła, tak. że daleko po
zostają za nią w tyle liczby samob6jstw 
popełnianych w czasie wojny z głodu, 
oraz w czasie inflancji. W samym Berli
nie zdarza się codziennie 8 samob6'stw. 
Już dziś można przewidzieć, fe og6lna 
liczba samob6jstw w roku obecnym w 
całych Niemczech wyniesie 25,000. 

. . . -.-.-c.-'-

wówczas - "Morze". Ostatnie akO'!'dy 
WHbUJS,zew:icza, iJustruiaJce przypływ i od
pływ oraz melodeklamacja skończYły się. 
Rozle,g-lo się jakieś ża~osne ~ zachwYCO
ne westchnienie: Och, och, jak d'Obrze! 
To Rasputin WY'l"aża głośno swój sbn du
szy ... Patrzę na niego i nile wierzę w jego 
ekstazę religid,ną... bana1tły, Uchy aktor, 
trzęsie głową, wlIosami. brodą, oczy z pod 
brwi p;odnosi ku niebu ... 

O, to dl()brze. Gdyby 'faK w cerkwi. Ta
Ka muzykę do cerkwi. Jeg'O gtos ... Oto na
bożef!lstwlO, a 'tIo wszystko ma'rtwe, bez 
tęsknoty, bez radości, tYlle, że się nazy
WCIJ nab.ożeńs'twem. 

Wkróf,ce podchodzi do mn~e ... przysia
da się. MÓWli UljmuJ a.oo , łaskawie: .,A ia o 
tobie, ma,leńki, słyszałem, dobrz.e żyjesz ... 
'Chciałbym być tWloim druhem". 

- No, czyżby Grzegmzu Jefim'Ow~
czu? Nam nie po drodze. 

Błysną'ł gołęboko osad~onemJ oczamI 
złośliwie mściwie, potem przeleciał przez 
tWlaTz je~ uśmieszek przebiegt~ ... Pod
niósł 'SIię szybko i ockhodzaJc rZUCił: 

- GWlaHem mity nr.e będz.iesz! .. 
Za chw6.1ę podeszła do mnie gQSP'Od-ym l 

zaprasza: 
_ Grisza prosi, żeby pa'l1 popatrzał na 

niego. Niech - powiada - ten n:iezado
wolon'V popatrzy, jak ja 'tańczę. 

Idę. Całla orkies'tra w ruchu. Grz~gO'rz 
bez sukman'.V'. w koszuli zWll'aca S'ię do 
mnde :. 

T~jemniczy trup na torze kolejowym. 
"ieszczęśliwego znaleziono bez głowy. 

Po przejściu pociągu pośpiesz

nego znalezIono na lInJi Warszawa
Dęblfn, na 17-ym kilometrze od War
szawy, trupa mężczyzny nlewladom~go 
nazwIska, leżącego na torze z rozkny
żowaneml rękamI. 

Trup miał uciętą głowę. 
Przypuszczać należy, że denat 

popełnił samobójstwo. Nie znaleziono 
przy nim żadnych dowodów osobistych, 

'M 

- Alw, przyszedł mileńkL. No. popa..trz 
feraz, jak ja tańczę. 

Z zaciekawieniem obserwowałem plą
sy RalspuUna. Wiele mi o nich opowiada
no. Mówiono, że tańczy os.obliwie, szczyt 
egzotyki, ale nic pod'Obneg.o ni,e stwierdzi
łem tym razem. 

P.o fa,ńca:ch Raspulin podsz.edł d.o mnie 
i stodk-o przemówdł: 

- Mity, czemu nie spodobałem ci s'lę? 
- A czemu masz się pod'ohać - z nie-

uk-ryw,a'l1a złością .odparłem. 
- Wielu lubi mnie naiw.nfe - odparł, 

patrząc na mnie 00 lis{emu. _ 
- Czyżby? Jeżeli wierzyć temu, co 

mów~ą o robie, to nie'tylko nie trzeba ",ię 
lubić. ale mato cię po'Wliesić. 

- No - .odparł ze śmiechem - za cóż 
ro, mity, za oo? 

- Nie wiesz? - olSitro odpowJedzia-
tern. 

Uśmieclmat się chyifrze i mówi: 
- A tv nie każdej pIlotce Wlierz. 
Rozpo,częła się rozmowa ogólna. On 

ze starszemi paniami na jednym końcu sa
li. ja z mtodz.ieia na drugim. Nagole słyszę 
got.os Rasputina,: I Szczerbarow (ówczesny 
minisler spraw weW1l1ętrznych, porządny 
człowiek) Wlkr6lce wyleci... si.adt nie na 
swoje miejsce. K.ońmi może Tza;dzić, a pań 
stwo - to n'ie hodowla !rond. (Szczerba
to'W byt przedtem zarządzajaJcym stadn,in 
pańsrwow'YICh). 

Poszed1em do slotoweg:o pok.oiu. Ras
putin za mną, wziął kuesto i sia,dł bliziut

, ko koło mni,e. 

• 

natomIast w kieszeni nieboszćzyka od· 
kryto medaljon z Inicjałami .j. M.· 

Rysopis denata: 
Wiek około 35 lat, wzrost §redni, 

twarz okrągła, blondyn włosy krótkc 
strzyżone. 

Policja prowadzi energiczne do· 
chodzenia, celem ustalenia tożsamości 
nIeboszczyka I okoliczności straszneg' 
wypadku. 

- No. daj, pogl()dzimy s1ę, Mikołaju Mi
kot.aiewiczu. WY'P'ijemy cze,g-oś. Widzę, 
że tyŚ talk naumyślnie ze mnie żartował. 

- No cóż wypijemy, Grzego.orzu Jefi
mowiczu, czy też oJcze Grze,g-orzu - od· 
J)Owiadam, ale za co? 

- A to ty za mnie pić nie chcesz? 
Ccho, prawie S'z.eptem wśród dźw.iękll 

gorającej obok goitary Morfessi'egoo. przy· 
su\v1aja1c s'ię blisko do niego, powiadam: 

- PrzyIechałem tu nie pi'c z robą, a .. 
zabić cię. 

Rasputin noe zlakł się, tylko jak.oŚ dziw 
nie odsuną,r i wziął się za brodę: 

- Eh, za oo? - zapytał n·ieufnie. 
- Jeżeli wierzvć temu. co o tobie mń-

\Vlią - ciągonąłem - jeżeli mawda. że n 
jesteś calem złem kraju, ca~ym jegoo wrzo
dem, to czv nJ'e warro uwolnić krai od cie· 
bie, żebyś w nim nie psut powietrza. 

Stuchał mnie u\vlażnie. mrużą.c OCZY, 
w kfórych widziałem szyderczy uśmiech, 

- A 'tv z·ly jesfeś - rzucIł. P.o pauzip 
dooat: I chylry. 

- A ty nie jesleś chytry? - zapyli. 
lem. . 

SzvbKo poruszył się na krześle i we· 
soł.o odparl: 

- WszytSCy ulalenłoWlani ludzie sa ch) 
frzv. 

'Poczem zWlTócił się gtOŚllJO do wszysf' 
kkh: 

- DZ'ialki, dla m,ui'e "pofegnalnego" 
czas do domu. 
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drałeczkl sądowe. 

Cip, cip, cip! 
A może zagramy w oczko? 

Od'Y'b kura pani Paw.łowskiiej umiała 
czytać, loby WJieIce była dumna z 'fe~o, iż 
ni ezwyktą hisTorię jej przyg6d ukta w 
formę krat,eezek ku uci,esze rodzaju ludz.
iciego. 

A byto tO tak: 

Szli trzej p<licą Przę(Iza'ln.laną. W c~erw 
cu przed południem. Wt6częgi. Łagasy.-' 
Przed domem Nr. 21 przY'Sl'anęli. Jeden 
trącił łokciem drugiego, a drwgi lrzecie
go. 

- Te. PeleK, bradiu. pa~Tz: ma! 
.- - Kura - przytaknęli tamci.. 

Po stwieTclzenl'U faKtu, iz isrortl'Ie w:spa 
nlały okaz z rodziny gTzebi~cych z donio
słem gdaKaJł1fem paraduje na podwórzu 
wyżej W1Spomnianeg-o domos~, nastąp.;to 
btysICa:wlicme porozumieni,e się 00 do pla
nu akcji.PrzedeWlszystkiem udali się płako 
wie niebitescy na pusły plac, graniczący 
z P'Osesją. Felek stanął przy pl,oore, a vry
'dobyWszy z Icieszeni burkę, jął kruszynki 
jej rzucać kurze. Cip, cip, cip! wolaI glo
sem słodziu~kim, j,ak miód, pragnąc za
r6W1t1o w kurę, jak i w dwóch bawiącY'ch 
się na Dlacu chłopc6w wPOić p,rzekonan:e. 
że on, broń Boże, żadnych zf1nch zamia
rów niema. Chłopcy mogli popsuć cały in
teres! Trzeba ich unieszkodliwić. 

NatencZas drwa.i PQzos{ali kompani A
dZIo ~ OskaT. usiadłszy na ławce z miną 
bezhóskich, przywołali do siebie OwYch 
bawiących się chlopaczk6w i zapropono
wali grę w oczko. Malcy spokzeli z nie
dowierUlltliem. Jakże zresztą mogą grać, 
skoro m;e wnieją! Fraszka! j!uż my was na 
uczymy! oświadczyli nieznajomi. I zaczę
ła się gora. 

A kura? ja'K lrural! Zobaczyła burkę i 
przys.zła do Pelusia. Wyskoczyła przez 
dziurę w ptooie. A w pewnej chwili Felu~ 
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Dlaczego? 
Trislam doszedł do wniosku, że teraz 

może spokOjnie zostawić je same. Powie
dział. ze musi pom6wić ze swemi siostra
mi ł wyszedł z pokoju. 

- Jestem szczęśliwa na myśl, że bę
dziecie znowu mieszkali w naszej starej 
siedzibie, - pOWiedziała dumna lady. -
Byliśmy wszyscy bardzo przybici, gdyś
my musIeli opu~cić Wrayth przed dwoma 
laty. ' Teraz pani tam będzie królowała. 

Zara nie wi,edziała, co ma odpowie
dzieć. Rozumiała niewyraźnie, że można 
Dokochać dom, chociaż sama lego nigdy 
nie zaznała; w jej wspomnieniach z dzie
ciństwa błąkał się ponury zamek w pobli- -
żu Pragi, ten zaś wywoływał na jej usta 
tylko westchnienie przygnebienia. Jej 
myśli zaczęty bujać niespokojnie, gdy 
wtem zn'Owu usłyszała mówiącą lady Tan 
kred: 

- Chcę pani to dać sama. - fu wyję
ła małą kasetkę z szuflady obok s~ojące
lO stotu, w kt6rej leżał wspaniały pier
ścionek z brylantem. - To jest mój oso
bisty dar dla pani, moja kochana. n'owa 
córko. Zechce pani go nos'ić, Zaro od cza
su do czasu, jako pamiątkę dnia dzisiejsze
go i na znak, że szczęście mego syna w 
pani kładę ręce. mego Trislama, który mi 
iest droższYl)1 ponad wszystko w świe
~ie. 

Czworo dumnych oczu spolkało się l 
Zara nie mogota się :z:d.obyc na żadna od-

zgarnął ją pod pachę I poszedł. A za nIm 
dwaj. 

I sz~; mowu: we czworo, 00 z Kurą.
Zasię w domu owym na Przędzalnianei 
la'rum się uczynno. Wyszła na DOd,wórko 
pani Pawł'oWlska i widzi: kury niema! -. 
Gwałtu re1y! A cMopaczkoWlie mówią: 
tacy, a tacy bY'li i kurę wz:ę1i, W oczko 
z nami gralI... 

Dalej, w te pedy za zlod:dejami. Do
pę.dzOl1o iJch przy Na'WJfocie. I przy pomo
cy pos'ferurnlrowego zatrzymano. W unie
sie'l1iu pruni Pawłowska tulita do ser'ca swą 
lOOkosz! 

A owtl trzeJ: K5nig OskaT, Kaferski A
dolf i Łag-o'WlSki Feliks stanęli onegdai 
przed sędizią pokoju 2-.'!'O okręgu. VilVat 
bezcze1ność! DO'WlOdzili, iż są niewinni. 
Powoływali Silę na olroliczności ni,ebYi\'TJ(l
te: kury n1le skradH, ~kąd z:nowu? Kupili. ją 
przy ulicy Nawrot do spólki, na rosót. 

Inaczej 'twierdzili świadkowie. Wobec 
feg'o za kradzież kury Wia'rtości 6 ztoty>eh 
podług kalkulacji pani Pawłowskiej ska
zani zostali: każdy na 3 miesiące więzie
nia. 

Podrzutek. 
{u)Dorożkarz, przejeidżaljący o,n'egdał 

v,.ieczorem ulicą W,olbo,rską, u}rzał w bra
mie domu Nr. 19 n,iebieskie zawjnią:tko, DO 
rozwini,ę.oiu któ,rego znalazł niemowlę 
pki żeńskied (okolo 2 mieSięczne). 

Do.rożkaTz zawiadomi'ł o pOW'Y'Ższem 
przechodzącego w międzY'czaJSlie po'sterUl1 
kowego, który odniósł podrzutka do DO
bliskie,go V komisarjartu p. p. 

Za wyrodną matka. W5zczęfu docho
dzeni,e. 

~_ .... -
• 

powiedź. Zapanowato dziwne milczenie 
na chwilę. 

Wtem wszedł znowu Tristam i teraz 
dopiero Zar,a zdobyta się na podziękowfl
nie, dołączając kilka banalnych stów o 
piękności orylantu. Ale do s'iebie samej 
powiedziała w duszy, że nigdy tego pier
ścionka nie ubierze, ani nie będzie go no
sita. Paliłby jej palce, albowi,em nie mo
głaby być obłudna.. 

Lokaj zameldował, że podano drugie 
sniadanie i wszyscy udali się do jadalni. 
Tu ujrzała Tris'trama w nowem świetle. 
Prócz sióstr byli 'Obecni tylko młody Billy 
i Jimmy Danvers, k,t6ry przypadkowo 
przysz,edl w odwiedziny. 
~ Tris,tram byt wes6ł, jak żak szkolny; 
kazał Billemu, który poprzednie,go wieczo 
ra nie powiedział ani słowa do Zary. aby 
usiadł obok niej i starał się zabawić swoją 
nowa. kuzynkę. Dziewięlnast01etni Billy, 
ograniczony nieco, aly sympatyczny mło
dzieniec, wysilał się, aby ją zainter.eso
wać swemi dowdpami, podczas gdy resz
la 'towarzyslwa rozmawiała o sprawach, 
kt6re Zarę nie ci~kawity zupełnie. Była 
wdzięczna za 'to. Ni'e potrzebowała roz
mawiać i w ,ten sposób stosun(kowo łatwo 
wyfrwała przy sTole. 

Skoro obiad się skOńczył, Tankred 
odwi6zł ją do domu. Byt wdzięczny za 
to, że pomogła mu pośr,ednio w tej trudnej 
sytuacji i nie odezwał się po drodze ani 
słowem. Milczał te.ż, gdy ją wprowadzał 
do domu jej wuja, a następnie do bibljoo
'teki. 

Gdy znowu byli sami, Zara zrzuciła 

~tr. a , 

~ni pro ~no pru uli(, r argowei. 
Pod wpływena alkoholu wyskoczy' oknem. 
(u) Onegdaj w domu przy ulicy Tar

gowej 36 odbY'ły się gościnne wyslępy. 
Le,cz klo je dawał? 
Nie były to występy żadnego cyrku, 

ani też 'trupy podwÓrwwej. 
GlóWlt1ą osobą WlYstępów był loKator 

DOwvższego domu pan Szpa,jdel Robert. 
Był to popis czysto amatorski, p. Sz. 

bowiem pracuje od szeregu lat wjednem 
z pQważniejlSlzj71ch przedsięhiorst'w. Co je
dnak 'WPłynęło na zmianę zajęci.a? Może 
pan Sz. przewiduje ulralę posady, a nie 
chcą,c pozostać bez chleba, chciał si,ę przy 
sposobić do innego za,W1Odu. 

Tak foOzumo:wa,li Hcznie zebranI sąsie
dzi. W gmncie rzeczy byf.o j.ednak ina
czej. 

Pan Sz. p;rzysz,edtf do domu w zbyt r6-
ŻOWym humorze. co nie podoba~o się żo
nje jego, szczególniej zaś rodzicom żony. 
"Teście" zaczęli roo:ć zię.c.iowi wymówki, 
w czem dzielnie dopomagała im c6rka. -
Po paru minuta,ch doszło do gwaftownej 

6& 

Dzień w Ł.odzi. 

Dorożkarz mnie okradł. 
(li) WiUer Józef, zamies,zkafy przy ul. 

KiEńskiego 256, zameldował o kradzieży 
zegarka, 'SITebrnej papi,erośnicy ora'z kilku
dziesię.ciu złotych .~ot6wki. dokonanej 
przez nieznanego mu dorożkarza. Odszu
kaniem dorożkarza-zfodzieja zajęła się 
policja XIV komlsanatu. 

---01--

Zamach samObójCZY. 
'(x) W dniu wczorajszym usitowa,ł po

zbawić się życia przez W'Y'p:cie wjęki~iZ'ej 
dozy karbolu Zygmunt ~witalski, zami,esz 
kałv przy ulicy Kopernika 50 . 

Zawezwany na miejsce wypadku le
KaTz pogotowia. DO udzieleniu t}Omocy, po 
w.stawi! denata na m:ejscu w stanie za
dwwalającym. 

Przyczy.ny tra,giraz.nego kroku do"ty.ch.: 
cza's nie ustalo'no. 

swą maskę 1 stała się znowu lodowato 
chłodną wobec Tankreda. , 

- Dowidzenia panu. - rzekła. - Ja
dę jutro na kilka dni na wieś. Nie mogę 
pana widzieć u siebie przed poniedział
kiem. Czy ma pan jakieś życzema? 

- Pani iedzie n,a wieś? - zClipyfał 
Tri'&tram zaskoczony. - Ale ja lIlie chcę ... 

Tu przerwał, albowi,em zobaczył w jej 
oczach błyskawicę gniewu. 

- Mni,emam ..... czy pani musi poje
chać? - podjął przerwany wąltek. - Tak 
krótko przed ślubem? 

Zara odpowiedziała 'Os{ro: 
- Dlaczego mam znowu powlarzac 

fo, co panu powi'edziałam, gdy mi pan da
wal sw6j pierścionek? Nie chcę pana ani 
widzieć, ani też rozmawiać z panem. 
Wszysvko, co konlrakt Dostanawia, wy
pełnię. Czy nie może pan zrezygnować 
z mego towarzystwa? 

Krew Guiscardów za wrzała w Tan
kredzie. Przeszedł kilka razy po pok'oju. 
.podniecony do szaleństwa. Ale rozwaga 
zapanowała wkoncu I kazała mu czekać. 
Nie miał zamiaru zerwać teraz bez wzglę
du na to, coby uczynila. Dzisiaj był czwar 
tek, zatem jeszcze pięć dni musiał czekać, 
a gdy będzie już jego żona. ... 

Spojrzał mimowoli na nią i jej nie
zwykłą piękność w obramowaniu zarzu
conego na ramiona futra zapalita mu krew 
w żyłach. Nachy1ił się ku niej i Ujął jej 
rękę. 

- Dowidzenia więc, l1ieprzyjazna 
wróżko! Jeżeli jednak pani nie ma zamia 
ru za mnie Wyjść zaunąż, to lepiej to po-

sprzeczki, a że pańsfwo Sz. zajmuJa. mfe
szk,ani:e frontOlWe n8' pierWłSzem piętrze, 
w dodatku z balkonem, W1ięc nk dvIwnego 
że podniesione bardzo głosy ZWIabity mn6 ... 
stwo "gapi6w" z zaję.ciem obserwutiąq7lcb 
"gestykulaCję" pall1stwa 5z. 

W pewn,ej chlwiH pan Sz. szy.bkim ru
chem olWQrzył drzwd balkonu. wszedł nafi 
i wyskoczY'ł na ulicę. 

Przechodnie wszczęli przerażUwe krzy 
Ki wlidzą.c leża;cego "akrobatę". 

Przemż,enie US'fąpiiło J,ednak wY'lmchom 
śmiechów, na widok podnoszącego się bez 
iakichkolwiek obrażeń palna Sz. 

I byłby iSlpOkoj.nl:e już pan Sz. DOszedł 
do domu, gdyby nie poHcjanf, który akro· 
ba'fę-ama:tora odprowadzil do pob!t;skiego 
VIII kom1sarlaitu. 

Tam, po spisa.niu odpowiedniego prOo
loku tu, zatrzymano pechowego "lekkoa
tletę" do czasu zupe'łnego wYlrzeŻwJ,enia. 

. --:s:-

Zaginiony chłopiac. 
(x) W dniu wczorajszym do V Komł

sa'rjatu p. p. zgłOSił się Roman Racz, zam:e 
szkały przy u!i,cy Trurgowej 36 i zameldo
wał o zaginięciu 12-letniego syna Włady
sława .. 

Władysław był postany onegdaj prze: 

sąsiadkę pana' Racza do apleki. miesocza.
cej się przy ulicy PomorskIej i więce1 nie 

Wlrócit 
Odszuka'lliem zagi'ni.onego za,jęła si( 

poliCja powyższego Iromisarja.'tu. 
.... - .~ .... ~ 

ieszczęśliwy wypadek, 
(r) Linde Chaim, zamieszkały przy uli

cy W6lczańskiej 117, przechodząc ulicą 
wpadł pad przejeżdżające auto osobo Wf' 

Nr. 201. 
Li:ndego, który ulegt lekkim obraże· 

n';om ciała, od'W'iozlo zawezwane pogoto
wi,e do domu. 

Sz'ofera, prowadzącego aulo DOciąg
nięto do odpoWJied:cialności sądowej. 

popiera.cie przemysł 
· krajowy! 

wi,edzieć teraz. Ja panią zwolnię od prz~ 
rzeczenia. Jeżeli bowiem kledykolwle'k' 
przyjdzie chwila, kiedybyśmy musieli 
skrzyżować nasze ostrza,' 'to zaznaczam, 
że ni'e będzie wątpliWOŚCi, kto będzie pa
nem! 

Zara cofnęła swą rękę i ze SlPojrze· 
niem drapieżnem zwrócita się ku oknu 
Stała tak przez chwilę i milczała. 

Wkońcu rzekła przytłumionym gło
sem: 

- . Chcę, aby ś1ub się odbyt Ale pro· 
szę mnie teraz opuścić. 

Tankred -~eraz natychmiast usłuchał 
jej pro~by. ' 

Płętnasty rozdzłał. 
Po drodze na slację, skąd miata poje

chać do Bournemoulh, ws,tąpiJa Zara do 
Muzeum Brytyjskiego. aby tam spotkać 
Mima. 

Opowiedział jej, że był u swego syna, 
przed dziesięciu dniami. Spotkali się po-' 
tajemnie. Mirko się wykradł od pani Mor: 
ley z ogrodu i IPobiegł ze swemi skrzyv-; 
cami do lasku, gdzie spotkał swego ojca 
i przepędził w jego towarzys'twie szczęśli 
wą godzinę. Poprawił się znacznie, pod-; 
kroCŚ'1ił Mimo, wyglądał lepiej i mniej go, 
dręczyJ kaszel. Zdawał się być zadowo-' 
lonym z życia. Morleyowie byli dlań bar-' 
dzo przychy}oni i nie ich winą było, jeżeli 
go nie rozumieli. Nie każdy może być' 
takim subtelnym jak Cherisette i jego oj
ciec, opowiadał mu Mirko, ale on wkrótce! 
wyzdrowieje i wróci znoW'll do nich. W' 
międzyczaSie będzie się pilnie uczył, aby 
ur.i,eszyć siostrę, id. c. n.) 



Jt.r. b 

PierwSZy dort>e:Z1ty bteg "Strzelca". 
ZarZ'ąd okręgowy "Strzelca" posTano

wi,l urządza'ć corocznie, z okazji rocznicy 
wyjścia . Legjonów z 01eandrów, bieg o
krężny na przestrzeni około cz-rerech i pół 
k.ilometrów, dos"fępny jedytl1iie dla stowa
rzyszonyoh. 

Jako nagroaę wyznaczyll organlza-to
rzy ładną s'tatuetkę, przechodzącą na wła
sność klubu po frzykrornem jej zdobyciu 
przez danego zawodnika. Pierwszych 
sześciu zawodników otrzymuje żetony .pa
miątkowe. 

Pier\VISzy bieg, k1órego łraosę podaHś
my w ubi,egłym tygodniu, odbył się on.eg
daj przy pięknej pogodzie. 

Do biegu zgłosito się 'trzydzi.estu kilku 
zawodników, wśród których znajdują się 
ifeż goście z Po10nji warsza wskiej, Krako
wa i Kalisza. Z łódzkich .,gwiazd" wi
dzimy na starcie SfarosTę l Ulmana, zwy
cięzcę w biegu leśnym ŁKS. 

Punktualnie o godzinie 11 m. 30 rusza
Ją zawodnicy ze startu na strzał dany 
prze.z sTartera por. Konopackiego. 

Początkowo idą zawodnicy zwarl'ą ma 
są, lepsi trzymają się nJeco w 'tyle, rezer
wując swe siły na później. J.ednak już po 
przebiegnięciu przez odcinek Sienkiewi
cza - Nawrof wysuwa się na czoło Ul
man, pocią~ając za sobą kilku mniej ruty
nowanych zawodników z Unionu. Za ni
mi idą późniejsi zwycięzcy, 'którzy też na 
ulicy Nawrot wysuwają się naprzód. 

Ostra walka foczy się n'a szosie w 
parku między Starostą a Lisem. Do me
ły jako pierwszy dochodzi, vi bardzo kiep 
skiei formie Starosta, mając tuż za sobą 
Lisa, z kaHskiego Sokoła. Jako 'trzeci 
przychodzi krakowianin Kmicic, po któ
rym poznac joeszcze przemęczenie mar
szem kadrowym i przebY1fą' ostatnio cho
robą. Następne mIejsca zajmują zawodni
cy Polonji, w następującym porządku -
4) Ross, 5) Szabliński i 6) PiQc, wszyscy 
trzej w zna,komitej kondYCji. 

+ 

Ja~ !ffl~lano ie~ena!t~~ na me[lU 
Ł,ódź···Poznań? 

'(s) Ciekawy djalog miał miejsce na 
boisku w ubi.egłą sobo-tę podczas rozgry
wanych zawodów międzymiaslowych
I:.ódź - Poznań. 

Bohaterami tej rozmowy byli środko
wy napastnik t.odzi, Al-eksander Kubik, 
będący zarazem kapifa'l1.em reprezentacji 

; i je~o partner prawy ł.ącznik łierbstreich. 

t 

Gdy sędzia dyktuie w pierwszej poło
wie gry rzui karny dla Łodzi, ustawia Ku
bik pUtkę na punkcie mówiąc przytem do 
li erbs treicha: 

. - Sfrze1ę napeWll10 bramkę. A Iy? 
- Ja leż. - odpowiada łierbstreich. 

" - To strzelaj! 
(I l przeSltrzeliL _. v . 

.• ł:ÓUZl((l: teHO WI'fC10RNf" .- dnia "i8 sierpnia 1925 rob 

Ulman, prowadzący początkowo bieg 
uległ natStępnie nadanemu przez siebie 
morderczemu 'tempu i przyszedł do mety 
dopiero jako dziewiąty. Młodzi zawodni
cy Unionu zajęli 10 i 11 z których mo.gą 
być zUlPetnie zadowolenI. 

Starosta przybył do mety w czasIe 
14 m. 28 sęk. 

Po przybyciU 00 mcly wszysllkich za
wodników, przemówił do zebranych w 
serdecznych słowach prezes oddziału 
łódzkiego .. Sfrzelca", wfnszując sukcesu 
zwycięzcom innym zaś wskazując drogę 
do dalszej wy"frwałej pracy. 

Rozdanie nagród i wspMna fofo-grafja 
uczestników bi-egu jako -też komiSji orga
nizacyjnej i zromadzonych przedstawicie
li klubów zakończyły tę piękną imprezę. 

Organizacja biegu, której kierowni-c
twO pozostawało w rękach komi'sji, zło
żonej z pp. Sfarcha, komendanta Piątkow
ski ego i por. KorrolPackiego, znak{)mita. 
Zawodnikom towarzyszyli przez cały 
czas bi-eg'U kotarze miejscowych klubów, 
torując im drogę. 

Z uznaniem podnieść na1eży zachowa-
nie się policji, która swą wspól;pracą i u
hzymywaniem porządku przyczyniła się 
w znacznei mierze do udania się biegu. 

• 

Union W P abjanicach. 
(s) W sobolę ba wiła pierwsza druży

na Unionu w Pabjanicach, rozgrywając 

mecz towarzyski z tamtejszym najsi1niej
szym klubem P. T. C .. 

Do gry przystąpił Union w składzIe 
mocno osłabionym, wystarczy jeśli poda
my,ii grał bez Lislowskiego, Wernera, 
łiermansa i innych. 

Nadzwyczaj oryginalnie slklecony a
rak grał wca1e nieźle, przeprowad.zając 
szereg ładnyc·h akcvi, inicjowanych prze
ważnie przez Oallerta lub grającego na 
lewY!m łączniku łiac:kego, który grał o 
wiele lepiej, niż na osta'tnich meczach. -
Michalski na prawym łączniku - słabszy 
ni:ż w pomocy. Na specjalne wyróżnienie 

zasługuje znakomity bramkarz todzia':1 
Ki1iński. 

Gospodarze reprezentują się wcale <10-
brze, grając nadzwyczaj ambitnie i z wiel
kiem szczęściem zdołali oni u.zyskać nad
zwyczaj zaszczylny wynik remisowy 2:2. 

Bramki d1a Unionu zdobyli po jednej 
Oallert i Braun. Union zaprzepaścił sz-e
reg murowanych pozycyj, a wszak rezul
'tal z różnicą czterech, pięciltl bramek był
by łepszem odźwierciadleniem przebiegu 
gry, nacechowanej znaczną przewagą U
nionu. 

Sędziował b. dobrze p. PioTrowski z 
Łodzi. Publiczności zebrało się sporo. 

--:-:-

Poiska, a afera Schierla. 
(s) Przed dwoma tygodniami donosi

liśmy na Tern miejscu o afer.ze kilku gra
czy wiedeńskich z Ploridsdorfu, którzy 
przenieśli się do Włoch, bez zezwolenia 
austrjac.kiego związku. 

W sprawie tej założył związek austrja 
cki prolest do PIPY, rozsyłając jednocze
śnie zawiadomienia do wszystkich euro
pejsk!ch związków pilkarskich. 

Sprawa ta przyjęła obecnie jeszcze 
bardziej sensacyjny obrót, mieszając jed
nocześni-e Polskę w całą 'tę aferę. 

Austrjacki związek footbalowy oTrzy
mał w bieżącym łygodniu Iis'f z PZPN z 
zapytaniem, czy -gracz Schierl zgłoszony 
jest jako amator!!! i czy może ()trzymać 
ze.zwolenie. 

Jak z powyższego wynika - Schierl 
miast do Włoch przyjechał do Polski, prze 
bywa on obecni-e w Katowicach, gdzie 
chciałby grać w barwach tamtejszej Dia
ny, dla której był już przed dwoma laty 
czyn,ny. 

Pachowa prasa wi,edeńska, podając po-
wyższą sensacyjną wiadomość Tuszy, iż 
PZPN nie dopuści do gry zawodowca w 
k1ubie amatorskim. Tego i my się spo
dziewamy. W każdym bądź razie za-

znaczyć wypada, iż nadzwyczaj śmie
sznie wygląda zapytanie PZPN w spra
wie amatorstwa Schierla. Czyżby pro
wodyrom polskiego sportu nieznany był 
głośny w całej Europie, przebieg wypad
ków związanych z aferą tego gracza? 

Sprawa towarzyszy Schierla nie zo
stała jeszcze dotychcz.as wyjaśnio-na, gdyż 
niema o nich żadnych wiadomoścl. -

2 tygodnie aresztu za 
natrętną żebraninę. 

w tych dnia-ch przed sądem pok'oju 6 
{)kręgu stawał 28-1 e t.ni Zygmunt Miller, 
żebra,k, zamieszkały przy ulicy Polnej 7. 

Pomysłowy żebrak widzą.c, że w 
dzień zarobki jego są bardz.o nikłe, wpadł 
na świe'tną myśl. 

W dzień odpoczywał. dopiero z nadej
ś-ciem no-cy wychodził żebrać. Terenem 
jego sbt się odo;:nek ulicy Prz.ejazdu od 
kina "Luny" do ogródka "Ti voli " , gdzie 
żebrak natrętnie zaJcz.epiał WY1chodz'l'cych 
goś-ci. którY'Ch nawe't wYzywał, skoro nie 
otrzY1TIywJał datków. 

Kres natrętnej żebraninie położyła po
licja, która Mi1lera poo;ągnęła do odpoowie 
dzi.alności sądo'l,~ej. 

Sąd po przeslucha:niu świau-ków sk.azał 
Millera na 2 ty-godni,e bezwzględnego are-' 
sztu. 

'Wzdłuż całej trasy stały numy .pubłl· 
czn,ości, witając entuzjastycznie przebi.Ctgł 
jących zawodników. 

Wrażenie z biegu pozosfato ja;k najle
psze, to 'też wyrazy podzięki należą się 
jego oT'ganizatorom, za przyczynienie si-ę 

do popularyzacji zaniedbanej zupeJnie " 
nas lekkiej atle'tyki. 

Do przyszłego raidu! 
(Sylf). 

~traun~ IO!y ko~i~ł, 
porwanych do chińskiej 

spelunki. 
Przygoda literatki. 

Przed 30 laty wywołało tajemnICze 
zniknięcie 16-letniej uroczej Dorot) 
Ąrnold sensację w całym świecie 
Młoda ta dZiewczyna, spadkobierćzynl 
wielkiej fortuny, została porwaną po. 
dobno do jakiejś chińskiej spelunki 
palaczy opjum i pomimo wyznaczeni:; 
nagrody 100,000 dolar6w nie odnale' 
ziono jej. Wskutek tego wypadku, 
kt6ry pozostał nie wyjaśniony, wybuchł)' 
rozruchy przeCiwko ChIńczykom w sze
regu miast na Zachodzie, kt6re to rOJ
ruchy z trudem zdołano stłumić. 

Ta na p6ł już zapomniana afera 
wypływa znowu na światło dzienne, 
wskutek osobliwego wypadku. ' 

Z miejscowości Santa Anna w Ka, 
lifornji donoszą, że p. Wirginja Cook
son, literatka licząca 45 lat, zrobiła 
doniesienie do prokuratorjl. że nieda· 
leko Santa Anna Chińczycy napadli na 
nią na gościńcu i uprowadzili do domu 
rozpusty, daleko na południe. Stamtąd 
udało się jej uratować ucieczką, pOr 
mimo, że prześladowCY pilnie czuwali. 
W tej to chińskiej spelunce ma być 
także więziona uprowadzona przed 3e 
laty Dorota Arnold. 

Pani Cookson dokładnie opowjad~ 
o swoich straszliwych przejściach. 
Przywiązano ją do łóżka i przez 48 
godzin musiała patrzeć na wstrętne 
orgie,' jakim odda wali się Meksykań
czycy i Chińczycy. Znajjuje się tam 
r6wnleż kobieta licząca lat 50, która 
oświaJczyła jej. że jest Dorotą Arnold 
i posiada na to dowody. 

Prokurator jakoś niezbyt ufał Op06 
wjadaniu pani Cookson, podejrzewając 
ją o histeryczne kłamstwo, jednakowo1 
na wszelki wypadek wdrożono śle· 
dztwo. 
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Jar l m ~ P ~ d a t k ~ w e w n i e m [ l e [ .~ .. 
.' Pod tym lyfułem "Dziennik Berliński" 
!przynosi rewelacyjny artYkuł, który w 
całości p-oniżej przytaczamy: 

Obciążen·le podatKowe ludnosci w NIem 
czech przybrało już rozmiary katastro~ 
falne. Każdy, naw.e'f skromnie zarabiają
cy, z'Obow,iązany jesit do płacenia sk.ar
bowi pańsfwa sum, których WiJ)rost nie 0-
:wyfrzymu1e si'ła gospodarcza jednostki. 
Dziś nie pracuje człowiek na stworzenie 
dobrej przyszłości d1a swej rodziny, ale 
!każdy grosz, k'tóry za'Oszczędzi na żołąd
ku, musi 'Odłożyć dla skarbu. 

_ Zapomniało się o 'oszczędnościach, mu
siało się zarzucić polepszanie gOSlpodar
stwa:. Ody zaś tak, broń Boże, sfrac! kr0 
sity do pracy, lub nieszczęście go nawie
dzi, wówczas staje przed czarn,ą godziną, 
bo · nie ma odłożo'tlej got6wki. z k'tórejby 
mógł zaopatrzyć się n.a czas niedoli. Sze
rokie warsfwy 1udu ubożeją, stają się po
W{)1! nędzarzami. 

J.uz 1'rzeą .wojną w cZ'cłsle przygoroWy 
·wanta ~1ę pańs'fwa do rozprawy wo}enn,ej, 
gdy skarb musiał utrzymywać ogromną 
armję i florę wojenną, bvły ,p-odatki bardzJ 
:wjel~ie. W roocu 1913/14 wyniosły po
da'tki, pobrane prze'z Rzeszę, kraje i gmi
ny lą.cZ'llie rnk. 4 miliardy 886,9 mimjonów. 
Dziś, gdy :tylko malą ilość wojska ulrzy
muje państwo, i gdy 'odpa>dły podatki pań
s'fwowe na ziemie utracone WlSku~ek woj
ny, wyn'osj sam budżef podatkowy Rze
szy na rok 1925 ponad mk. 7 miljardów. 
'Je'sf fo szal·ona r6żnica, nawet jeśli przvj
mierny, że sila kupna zło'fa jest dziś o ja
kie 30 proc. mniejszą. 

Po s'tronie państwa zauwaza się d'ąż
ność do gromadzenia pieniędzy w S'karb
en państwa. Dzieje się to nie od dzisiaj. 
IJw w czasach początku inflacji było nie
m al regułą, że pobrane podatki były znacz 
.nie wyższe od podatk6w uchwalonych. 
[a droga doszło do dziwnego s'fanu rze
czy, że gos'Podarsfwa pozbawione byty 
wt'cłsnego pieniądza obrotowego, a ogrom 
n'e sumy zbierały się w skarbie pańslwo
wym.. Poszczeg-61ne gałęzie gospodaT'S~ 
szuka6 mU'siały nawe? zaR'ranicą kredy
rtów, w6wczas gdy skarb mial nadmi·ar 
pieniędzy, I nie wiedział co z nimi zrobić, 
aż wkońcuzacząl sarn udzielać pożyczek. 
Wówczas przemysłowcy z zagłębi.a Ruh
ry 'Otrzymali bez wiedzy parlamen,tu 700 
miljard6w marek jaKo Tak zwane ,;odszko
Q(Jw~mie", a inn-e galezie gospodarstw 693 
milion6w. Na takich Pożycz1ka·ch wyszli 
dobrze tylko dłużnicy pańsitw:a, . a stracH 
'Skarb i ci. k'f6rzy 'Podatki za'placiIi. 

Na 'Obronę polityki podalkowej pań
Stwa mówi się. że skarb musi odłożyć pie
niądze na splacenie zobowiązań zagranicz 
nych, mianowjcie na reparacje. Jak się la 
sprawa przedfsawi.a? Otóż według tak 
zwanego p1anu Dawesa, wed~ug którego 
spłaty ma}ą nastąpić. roz,poczyna się o
kres spłat reparacyjnych w październiku 
.1925 r. W pierws'zym roku, tj. do paź
dziernika 1926 roku ma być spłacony 1 mil 
jard marek. Wedtu~ planu ma być na tę 
spłatę 'Obr6conych 500 mi.ljonów z docho
dów kolei i 500 miljon6w ze s,prz·edaży pe
~rnych akcyj (Vorzugsaktiet1) towarzy
stwa kolei państwowych, a :nie z podar
k6w. 

Dopiero yr tr.zecim wku reparacyjnym 
ma wypłacie się mi1jard mare'k z docho
d?w normalnych. a więc przooewSZVSt
klem z 'Podatk6w. Od pią'fego zaś roku 
reparacyjnego wyniesie sp rata n-ormalną 
wysokość 2 i p6ł miljarda marek. Skarb 
pań:sf:va urządza się jednak w :ten sposób, 
ze lUZ w przyszłym roku będzie mial do 
.rozporządzenia na reparację 2 i opół mil
jarda z podatków. 

Byłby to pochwały godny pOŚlpłech, 
gdyby nie okoliczność, że tą drogą zabija 
!;ię zdrowie gospodarcz·e społeczeństwa. 

Ogól :n·ie zdołal jeszcze otrząsnąć się 
'ze skwtków zabójczej inflaCji i doprowa
dzić swych warsztatów gospodarczych do 
normalnej produkCji, a już żąda się od ni,e
go świadczeń nadzwyczajnych. Być mo
że, że już obecnie uda się skarbowi wydu
sić tych parę miljardów ze społeczeństwa. 
Ale czy tak będzie mogło iść dalej? Prze-

\ 'riaż zobowiazania ip.aństWQwe sa oblicza-

ne na la~a całe. Z czegóż opóźnl'e] czerpa'ć 
będ'Zie państwo dochody, gdy obecną po
lityką zabija gO'S!Podarsf~? 

Właśni'e, głównie w pomyce podatko
wej pańs:fwa .tkwi przyczyna obecnego 
przesilenia gospodarczego. Każdy wy
Iwór, czy to przemyslQwy. czy rolny ob
lożony Jes! tyloma rodzajami podatków. ' 
że cena. jego kilkakrotnie przeras,ta koszta 
wy.twarzarrio w warunkach normalnych: 
Panująca drożyzna i ogromne podatki zmu 
szają roln,ioka do s'tarania się o lepsze ce
ny. a robotnika o wyższy zarobek. a co 
zn<Jwu podraża koszta prodll'kcji. Wsku
tek tej drożyzny, jalk również 'W'Skutek 
nieuretgulowanych s.fosunlków hal1cUowych 
z zagranicą, wyw6z towarów spadł, bi
lans płatniczy pańsItwa staje się bierny .i 
j:ui teraz ogromne sumy musiał bank Rze
~zy wyłożyć na pokrycie niedoboru (de
ficytu) handlowego. Ten niedobór wy
ni6sł w pierwszej połowie bieżącego roku 
Oikrągle mk. 300 miljon6w, a co gorsze, 

niema narazie 'Widoków, by 1e słosunkl si'ę 
poprawiły. 

Zamiast bowiem traktatów' .i um6w han 
d!lowych, robi się u nas wo1ny celne. Per
h'aktacje hwndlowe. z FranCją zerwano, u
mowa handlowa z Anglją obejmUje 'tylko 
szczCl\róly mało ważne dla gospodarstwa 
Niemiec,' z Polską ,prowadzi się wojnę cel
ną, z Iiis;panją wojna taka może lada 
dzień wyl1uchnąć, sto'Sunki z Ameryką nie 
mają jeszcze prawnego umocowania. 

Zamiast czer,pać dochedy z uregulowa
nego gospodarslwa krajowego. opartego 
na rorowy ch i trwałych stosunkach z ryn
kami, wydusza skarb podatkami osb:fn! 
grosz z ludności, 'która ledwo .może podo
rać wydatkom codziennym. 

Za taką gospodarkę ponosi odpowie
dzialność rząd i popierające go part je pra
wicowe wraz z centrum. Niech sobie do
brze to zapami,P~I.ą nasi wyborcy 

-.-

nowe o i. 
Wobec V-~ch Targów Wschodnich. 

W ogniu żarysowującej się coraz 
jaskrawIej wojny gospodarczej z Niem
cami, kt6rą tak szłusznle nazwano 
walką o niezależność gospodarczą Pol
ski, odbywa sIę zakrojone na wielką 
skalę przeobrażenIe "naszych stosunków 
handlowych z zagranicą. 

Niemcy, które w pierwszych la
tach IstnIenIa odrodzonego Państwa 
Polskiego potrafiły o!:'anować 48 proc. 
naszego eksportu i 33 proc. importu, 
według d,anych statystycznych za rok 
ubiegły. przestają być siłą faktu głów
nym kontrahentem polskim w okresie 
towarowym zagranicą i w ten sp:)sób 
zaczynamy się stopnIowo wyzwalać ze 
zbyt daleko nIewątpliwIe posuniętej 
zaletnoścl gospodarczej od Niemiec, 
która na dalszą metę groziła nam w 
sposób wysoce niebezpieczny. 

Ten proces wyzwalania się, ten 
proc~s weksbwanIa z dotychczasowej 
utartej drogi najmnfejszego oporu w 
stosunkach handlowych zagranicą, ten 
proces zdobywania nowych dróg, no
wych rynków, nowych kontrahentów 
nIezawodnie rozłoży sIę na dłutszy 
przeciąg czasu, w którym odczuwać bę· 
dzlemy niejedną poważną trudność w 
naszych stosunkach gospodarczych. 
Z łatwoścIą je".łnakowot wszelkie te 
trudnoścI przezwyciężymy, jeteH twardo 
I nieugjęcle stać będziemy na stano
wisku, że obecna sytuacja mimo chwi
lowych przykrości I niedogodności musi 
być przez nas naj wszechstronniej wy
zyskana w kierunku świadomego i pla
nowego ukształtowanIa naszego obrotu 
towarowego z zagranIcą, zgodnie z na
czelnemi wskazaniami naszych podsta
wowych interesów, nietylko ekono· 
micznych ale i politycznych. 

W tym trudnym, wymagającym 
wIele ofiarności i wytrwałości, które 
zresztą w przyszłości znakomicIe sIę 
okupią, w tym niesłychanie dla przy
szłości Polski doniosłym procesie twór
ćzym dużą rolę odegrać mogą umie
jętnie wyzyskane doroczne nasze na 
wielką slcJilę zakrojone Międzynarodo
we Targi Wschodnie we Lwowie, a w 
szczególności nadchodzące V-te TargI, 
które przypadają wokresle szczególnie 
trudnym I nakładają na nie większą 
ni:tkIedykolwiek odpowiedzialność, która 
a tolI rozkłada się ogólnie na nasze 
sfery gospodarcze w ostatniej instancji 

decydujące przecież zarówno o zew
nętrznej prezencji Targów, jak o Ich 
wewnętrznem powodzeniu. 

Rola, jaką teg0roczne Targi Wscho
dnie odegrać mogą w związku z obecną 
sytuacją gospodarczą, w związku z ko
niecznością szukania nowych dr6;I na
szej ekspansji gospodarczej, w związku 
z naglącą potrzebą wzmożenia eks
portu polskle ~o I uzdrowienIa bilansu 
handlowego Pańsh,-a. została należycie 
doceniona i zaszczytnie ocenIona, przez 
naczelnych kierowników polskIej poli
tyki gospodarczej PP. Prezesa Rady 
MinIstrów f Ministra Skarbu, oraz Mi 
nistra Przemysłu i Handlu, których 
oświadczenia w sprawie wytycznych 
polskiej polityki targ~wej i Targów 
Wschodnich w szczególności podano 
już do wiadomości publ icmej. 

W oświadczeniu Prezesa Rady 
Ministrów i Minisłra Skarbu p. Wł. 
Grabskiego podniesiony jest moment 
twórcz:)ści targowej przez twierdzenIe, 
że tylko twórcza rola Targów w cało
kształcie p~lityki gospodarczei Państwa 
może być dostateczną dla nich racją bytu. 

W oświadczeniu p Ministra Prze· 
mysłu I Handlu podjęta jest ta sama 
myśl z zaznaczeniem, że Targi Wscho
dnie zawsze kroczyły po IInji interesu 
państwowe -o i z podkreśleniem ko
nieczności dobrej organIzacji Targów, 
które mogą życiu g'Jspodar:zemu oddać 
znaczne usługI. 

Wyratona przez kierowników po
lityki gospodarczej Państwa nadzieja. 
te Targi Wschodnie potrafią j w tym 
szczególnie ciężkim roku spełnić do
brze swoje zadania znajdzie niewąt
pliWie całkowite usprawIedliwienIe rze
czywistości, o tle tylko sfery gospo· 
darcze zechcą dać pełny wyraz temu 
celowemu wysiłkowi ku opanowaniu 
obecnej sytuacji, to znaczy o ile sfery 
te zrozumieją. że w obecnym stanie rżeczy 
należy nadarzającą się· wyjątkową . o
kazję zetknIęcIa z zagranicznemi od
biorcami j możliwoś :: i utorowania no · 
wych dró1 dla towarów polskIch. jaką 
są TargI Wschodnie wyzyskać w całej 
pełni. Albowiem bez pewnego wysiłku, 
bez narażania się nawet na chwilowe 
trudności I ostatecznie możliwe straty. 
które przyszłość sowicie powetuje, przy
szłości tej nie zdohędziemy. 

• ... ' .. ;:!I(,! 
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CZNY RYNEK PIEN1EZNY ', 
I TOWAROWY. 

Londyn 17. 8. Zanmnię.cie. Nowy Jorf 
4.85 7/8, Montreal -4.85 9/16, Iiolrund}a 
12.06 1/4, FrancJa 10425, Belgoja 108.65, 
WI<Jrny 134.75, Niemcy 20.40, Szwajcar ja 
25.04, Iiiszpa,nj!a 33.67, PortuJgalja 2.46, 
Danja 21.22, SZ'W!ecja 18.08, Norwegia 
26.26, Iie.Js.ingfu·rs 192.62, Praga 163.87, 
Wa'rszawa 25.50, Wiedeń 34.53. 

Paryż, 17. 8. Zamknięcie. - umd'Ylł\ 
104.30, N. Jork 21.485, Belgia 95.92, m .... 
szpanja 309.50, Wło.chy 77.25, Szwaj.cClirja 
416.50, DaIt1fa 492. Iiola.ndia 865, NorWtegja 
398, Szwecja 577, Pra'ga 63.80, Rumtm~ 
11.20. 

Złoty polsld w dniu 17 sierpnia 1925 roku 
Za 1 f. sz.ł. 25.50, Berlin 72.88-73.88, 

Telegrarflczne wryptaty 73.40-73.70, Gdańsk' 
91.14 - 91.36, telegraficzne ww>taty 91.14 
- 91.36, Wiedeń 1z4.85 - 125.35, bank
nob 123.50 - 124.50, Praga 600. 

Gdańsk, 17. 8. Za 100 marek niemioo 
ki·ch: 123.745 - 123.055. za 100 złotych: 
91.14 - 91.36, doo!ary 5.21.35 - 5.22.65. 
lelegraficzne wyp!afy na N. Jork 5.18.85-
5.20.15, LondY1l1 25.20 5/8, Zury;ch 100.70-
100.95, Warszawa 91.14 - 91.36. 

Nowy Jork, 17.8. Londyn 4.85 3/4, fen~ 
dencja zmienna. Paryż 4.63 3/4, BrUKsela 
4.42 1/2, Rzym 3.08 Madryt 14.43, Bern 
19.40, Amsterdam 40.28, Sztokholm 26, O
slo 18.50. Kopenhaga 22.95, Praga 2.96 1/4, 
Berlin 23.80. Wiedeń i Budapeszit 0.0014, 
Belgrad 1.7925. Aleny 1.55 1/2, Buenos 
Aires 40. 3/8. Rio de Janedro 12.10, Lon
dyn weksl e 6O-dniowe 4.81 7/8, weksle na 
okazic;ela 4.85 1/2, Montreal 4.85 1/2. 

KopenhaJ!:a. 17. 8. Londyn 21.18. Nowy 
Jork 4.37. Iiamburg 103.75, Paryż 20.55. 
Antwerpja 19.70. Zmych 84.75. Amsterdam 
176.10, Sztokholm 117.35, Oslo 80.35, Hel
singiQlrs 11.03, Pra·ga 12.97, Rzym 15.90. 

Sztokholm, 17. 8. Londyn 8.085. Berlin 
0.88.70, Pa'1'YŻ 17.50, Bruksela 16.90, Szwa} 
crurja 72.35, Amsterdam 150.05, Kopenha
g-a 85.35. Oslo 68.90. Waszyng-ton 3.72 1/4 
Iielsin.gi.ors 9.41. 

Amsterdam, 17. 8. Londyn 12.065, Ber· 
lin 0.59.10. Paryż 11.565, Szwa1ca·rJa 48.225 
Wiedeń 0.35.05. Kopenha'ga 56.95, Sztok
holm 66.75. Oslo 48.85. Nowv Jork 248 1/4, 
Bruksela 11.10, Ma·d1·yt 35.825, Włochy 
8.94, Praga 7.37. Iielsin.gioors 630, Bud;'!
pesz! 0.0035. Warszawa 0.45.()(). 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowv Orlean, 17. 8. Baweł:n·a. J..oc() 

23.18. paidzier.n~k 22.85, grudzień 23.06. 
styczeń 23.12, marzec 23.31, maj 23.42. 

Brema. 17. 8. Bawełna. 27.29. 

Polski handel papierniczy. 
Obroty polskieg-o ha.ndlu zagraniczne· 

go papierem i wyrobami papierowemi " 
ciągu roku 1924 dały peW1l1e zmniejszenie 
w stosunku do lal ubiegłY'ch. Kryzys finan 
sowY odbH się szkodliw1ie na przemyśle 
papierniczym. zmniejszaj~c przez to jego 
zdolność ekJS-portową. Przewa·ga importu 
nad eksportem doszła d'O znacznej cyfry 
10 mm. złp., która jak d'O'tychczas jest mak 
sy.malną dla tej kategorji ·towarów. Naj
ważniejszem l'ańS!W1em biorącem udzia·ł 
w 'Obrocie pamerem i wyrobami· z p.a;pie
TU są Niemcy, z których sprowadzamy zna 
czną WiięksZ<JŚć t'VICh a.rtykułów i do kt6-
rych przeW1a.żnie \\"Y'Wozimy W'Y'roby prze 
myshl papierniczego. W ciągu roku 1924 
PTzyWl!ezionl() do Polski z ro·zma·jtych kra
jów, a na pierwszem miejscu z Niemiec, 
32,766 ton," tOWlaru. składającego się z roz 
maitY'Ch gatunków papieru i' wyJrob6w po
chodnych te g-o przemysłu ogólnej warto
ści 16.429.000 zlp., co stanowi 1,1 procent 
ogólnego przyWIOZU do Polski. WyW!iezio
no natomiast z P<Jlski 20.680 'tonn towaru, 
Wlartości 6.974 tys. zlp., w czem na. W'Y'I'O
by papiemlcz·e przyrpadalo zaledwie kil
kanaś'cie pro,cent. Na1wi8iniełszymi odbior~ 
cami polskiego p,rzemysłu papiernicze~' 
były, oprócz Niemiec, Łotwa, RumunJa; 
Rosja i t d. 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
LETNI TEATR POPUL"A.RNl 

w ogr6dku "Scala", 
Cetrlelnłam~ 16-

Dziś, we wtorek, 18 b. m. w <lalszym ciągu 
groteskowa komedja w 3 aktach p. t. "tyWY Po 
sąg" (NIobe), ubarwiona muzyczką i śpiewem w 
wykonaniu p. Brandt6wny w roll tytułowej oraz 
pań Bartoszewskiej, BronowskieJ, Marszyckiej. 
NiedzlałkowskieJ, panów Urbanowsklego, GÓrec· 
kiego, Zawiejskiego, Gałęcklego I BieleckIego, 
który w grotesce tej trzyma: prym. 

Kasa czynna od 12 do 3 I od 5 do 10 w!ecz. 
W środę ,.'tyWY Posąg". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Ostatnie cztery <lnl arcyzabawnej farsy Hen

'leQulna I Webera "Ody mężowie zdradzają", kt6 
ra cieszy się nlesłabnącem powodzeniem. Udzlllł 
orzYJmuJą pp. Morska, J erzmanowc;ka, Szubert. 
Pablslak, Magnuszewskl, ŁabędzkI. 

Jutro "Ody mężowie zdradzają". 

-(J)-

CZVTEtNł~ TOW. PRZYJACIÓl rRANCjI (Plo"!r 
lCowska: 1Oa) otwarta co(Jzlennre od gooz. Ci 
(lo 8 wlecz. z wyJątkIem ~wrął , platk6w. 

MUZI!UM MIEJSKIE CPtołrlCowm 91). Dzlaf~ 
, efno&raflczno-lilsłiofyczny I P1'ZYl'o'ilniczy. 
/ ł>twatW~złennle oC! to Cło 1'1 I 16 Clo '19. 

POLSKA Y. M. C. J\. (Plot. ::ow!:ka 89) . CzyteWa 
pIsm I błbłJofeka ofwa.rta eOOzfennle oćI;C _ ~ t 
, wfec:rz3r. 

. t' -
Wystawa \ ~~~ Park Im. 

malarstwa. 

i~~ 
Sienkie. 

rze:tby wicza). 

i grafiki. Otwarta 

Czytelnia od godz. 

i audycje ,~~ 10 rano 

radiofoniczne do 23 w. 

TOWARZVSTWO .. WlEDZA-, uf. PIotrkowska 
Nr. 103. CzytelnIa: pIsm Closłępna Clla wszyst

, kreli od go(fz., S do 8 eocl7.f'!nnle. 

'."~'n~ TI':?~" , Czary" - ffPo~oń szalona". 

Kf1.fo 11"," [u(łOWY - "Teraz jestem kró-
lem". 

Klno-łean .. Reduta" "Grzeszna miłość" 

•• Luna- - "Potęga brylantów", 

MleJskt TOnemało2raf O§wlałowy- "Błę .. 
dne o~nie" 

T~dr ~ -:-, >Jł~,v .. Nowośc1<1 "Demon cyrku" 

.J'loeott- - "Tajemnice Paryża", III serja 

Resurs=- .... "Narzeczona z Australji" 

SpóJ"'- f.,,~;,T~ , f'rac-o-.vników Państwowych. 
S ł ' II 

" za zemsty. 
TEA Tr ~" T .;SKI w partrn im. ~faszvca. 

"Gdy mężowie zdradzają .. !". 
Teałr Popularny ~ w ogr6dku .. Scala" ' 

"Żywy posąg (Niobe)", 

Rozkład iazdy. 

Chleb znów potaniał. 
Urząd Starszych Zgromadzenia Pie

karskiego w Łodzi postanowił na posie
dzeniu w dniu 17 sierpnia r. b. sprzeda
wać od dnia 19 b. m., to jest od środy: 
bochenek chleba (2 kilo) I gatunku 80 gr; 
bochenek chleba (2 kilo) II gał 70 groszy. 

-

o powyzszem postanowieniu posl .. 
dzenia Starszych Zgromadzenia Piekarskie
go, został zawiadomiony referat walki I 
lichwą przy Komisarjacie Rządu na miasto 
Ł6di. 

-:-:-:-:-

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) Ruch na rynkach ł6dzkich od 

kilku już tygodni panuje dość duty, a na
wet stopniowo sIę zwiększa. 

Powoli zbliżająca się jesień, §ciąga 
na rynki nasze gosposie, chcące poczynić 
zakupy na długi okres zimowy. 

A na czynienie niekt6rych zapas6w 
czas iuż jest wielki. 

Dow6z wszelkich artykuł6w znaczny, 
dominujące zaś miejsce zajmują nabiał 
i ogrodowizna. 

Ceny wszelkich arłykuł6w bez zmian. 
I tak płacono. nabiał: masło 5 00 

5.60; masło śmietankowe fi 70 -6 2<1; jajka 
'1.70-2.00; jajka skrzynkowe 1.35-1.50; 
śmietana (za litr) 1.90- 2.40; ser (cena 
za 1 kg.) 1.60-1.7<.1, mleko (za litr) 35 gr. 

Dr6b: kura 4.00-6.50; kaczka 3.50 
-5.50; gęś 7.00 -·10.00; za kurczaki płacono 
od 160-300 groszy. 

Ceny ziemiopłod6w uległy bardzG 
niewielkiej zniżce i tak płacono: (ceni 
za 100 kiJogr.), ziemniaki 5,50-6.nO; bu· 
raki od 15.0) -18,00; marchew od 20.00 
do 22.50. 

Za ogrodowiznę. dow6z ~.t6rej był 
najznaczniejszy, płacono: (cena za jedną 
sztukę) og6rki 0.05-0.30; kalafiory 0.25 
do 0.60; gł6wka kapusty od 20-50 groszy. 

Ceny owoc6w i grzyb6w bez zmian, 
choć jest ich, szczeg6łniej tych ostatnich. 
bardzo wiele. 

~uch na rynkach naog6ł dość duty. 

.. ________ .. __________________ ~Q .. I .. ~a. ______ .... __ _ 

KUPON TEATRALNY .. łddzkleloECHA WlelZDPDOO!L 
. 1!óDt.ICAUSKA. , 

,, ' .J. ~ 
00 [e'lma ' ~&PauWnia), . 1,59 
~w~~ 5~ 

Z ~ar'sza.~ 
Z Ostrowia ,\ 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu. .. 

12,29 
1B.30 

, 118,55 
z dnia 18 sierpnia 1925 r. 

-------------------Okaziciel niniejsze~o kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
l>o WanzaWJI ~l 6,55 
lało omowa ł'Pomania} 1,40 
~ Koluazek • ,~...,:&j;li1.50 
Do trarnobrzeQU paN SkarŻJsio)l ,~:;t, 8,25 
Do Poznania '12,44 
iDo Warszawy 13,30, 
IDo Warszawy _ _ 13,52 
Do Lwowa LPn.- i1'amołiraeg, 15,00 
Do Warsza.WJ; 18,40 
Do Ostrowa ' • 19,40 I 
Do Łowicza ~ GBai!ałla 20,10 
Do Krakowa i.' 20,30 
Do Poznania 23,06 
Do P&rJ.Ża (P,ośpiesmYł 23,57 

(l Vlarn&WY, 
~ Poznania 
~Krakowa 
~ Paryża 
IZ Ostrowa 
,Z Gdańska 

p~ 

u Lwowa (przez Sbnr,sko). 
Z WuszaW"iJ 
'Z Warszawy: 
tl Po~ 

1',44 
5,18 ' 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

10,12 
10,22 
10,29 
l.U1 ' 

ł.óDŹ-F ABRYCZNAI. 
: Odchodzq: 

Do Koluszek "".:'- , , 
Do W arszawy' ~ieemJ'f 
Do Koluszek 
Do KoI11:lZek 
Do Koluszek 
Do Koluuek 
Do K oł".,,'k 
Do SkaraysIIa 
Do Koluszdt ~ . 
Do Koluszek ', iIie .,... ....... ...--.-. 
W. ~ta i nied· Cło KOJItzg 

przed P.Qłudniem. 
J. pPnJ.cW .. , . 

Z Koluszek :" . -,. 
Z Koluszek .,., 
Z Koluuek · 
Z Koluszek 
Z tromaszowa 
Z Koluszek 
Z Warszawy 
Z W arsza.wy (P,ośP.~es~l 
Z Koluszek 
W, dni świateczne z K'OJu_ 

20,45-
. biletu zniżkowe~o w cenie: 

Zł. 2 za krzesłG od 1 ,do 8 rzędu Zł. ' 1.50 gr. za kupoD do loły A. lub C. 
1',30 ,,1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupoD do lozy B. D. lub F. 

1.25 na przedstawienie ,,2ywy POSągU, lekka komedja w 3 aktach 

.1~1 W TEATRZE POPULARłłYM (letnim) 
:::: w ogródku "SCALA" Cegielnia.na 16. 
'19,00; --------------------------~-,----------------
19;36 Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

i~ sz::i-In-Ia---"-~ 
~~~~~er~~~~9~~. lwa O[~ronJ Ko~iel 
"łOdzBIODO Echa WIUlzopoeODU 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

W Toolpze Swlellnqm "H D W D S [ r' 
ul. Główna l, 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

1.6di, Piotrkowska 104-. 

SZyje bielizn, 
męską, damską. dziecin~ i p~ 

ścielową, oraz 

kołdry i abaiury. 
DZierganie dziurek. 

GW Ul: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. "Orbis" Andrzeja 5, Nowomiejska 2. I Kupon niniejszy jest waźDy tylko dziś 
na program "DemoD cyrku". 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. " 

Posiadacze Rowerów! Pierzei puch :, 
ł pościel na zamówienia. 

Reklama --- to pot~ al 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszeil{le reperacje 

i złamania. Główna 56, L. Taler. 
Ceny przystępne. 

"e .• Mltł.' S Je y; .. ;:P. e • . ... 
Dziś i dfiu następfiych. 

w e-ciu 
aktach. 

Nad program! 

·"lunatyuka" ~ean.e w dni powszednie od g. 5.30 po poł. w dni świąteczne 
i soboty od g. 4-ej odbędą się w sali zimowej. a ostatni seans 

o godz. 9-ei w Ogrodzie. 

~- _.. ...~ 

Cena prenumeraty: Ceny ogloszeli: 
w tocłzl mie$i~. - zł. 3.50 
Dla robotnik6w.. - .. 2.70 

I Na prowmcii .. • 5.00 
2AgramCII .. .. 7.00 

lOda ftbo Wlecz.· I "Korier Udzki" ląnnie zł. 7.50 

Paed tekatem l w tekłcłe 40 ~rosz, za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem.. 30.... .. . 4 . 
Nekrologi • 30..... .. • Ol". 
Komunikaty. e 30..... . . Ol". 
Zwyczajne. • • 8 .. •• • • • 10 • 

weloła farsa w 2 aktach z Harold L1oyde~ 

.-
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoRcO. komunikat6w I ofiar 

administracJa ni. odpowiada. 

\ 

- Ogłoszenia zami~lscowe o 50 proc. drotet. 

Artykuły nadesłane bez oznauenia bonorartum uwa
łan. ~ za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych lak l odrzucollycb redak
cJa oie zwraca. Odnoszeni. do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 fr. za wyraz - najmnIeJsze ogłoszenie 50 groszy. 

I ~-----~~~~==~~--------~~~~~----~~~~~~~~~--~~~~~~~--~~~--~~~--~~~d~--
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", Odbito w drukami Tow. Drukarsko-Wydawnicze.1o "Kurjer Łódzki" Za red,tkcię i wydawnictwo odpowia Ci; 

\.Ilf~ Jaa S,typułJc.().w,łd- uL Zawaqzka N('. J , . Władysław. ~wskl 

... 


